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Pinitek koili lit
Londyn, 2. 7. (PAT). Prasa angielska nie za­

wiera narazie głębszych komentarzy na temat wy- 
iarzeń niemieckich. „Times" informuje jedynie o 
wy darzeniach według wersji oficjalnej. Inna dzien- 
liki dają oceny powierzchowne. Jedne twierdzą, że 
^ j a  Hitlera i Goeringa miała na celu ^aystką“ 
liartji, która udała się i że obecnie Hfiler. i  Goertng 
posiadają władzę pełniejszą, niż przedtem. Inne

PYMNV“ hJ"i
plażowe norweskie (całość) ■FaW śJ
-fU Ł J U S I NACtlTjKraU^w. St'«4ou i

dzienniki uważają wydarzenia za dowód rozkładu, 
twierdząc, że Hitler sam niszczy ruch, który stwo­
rzył i że jest to początek końca.

Wzrost znaczenia Reichswehry
PaTyż, 2. 7. (PAT). „Le Petit Parteien" w na-, 

stępujących słowach reasumuje obecna sytuację 
polityczną w Niemczech: Wydarzenia te  wzmo­
cniły prowizorycznie sytuację kanclerza Hitlera. 
Znaczenie Relchswehry, odgrywającej rolę arbitra, 
również wzrosło Do zwyciężanych należy z je­
dnej strony grupa von Papena, prowizorycznie 
zmuszona do milczenia, z drugiej zaś protestują­
ce oddziały szturmowe i ich sztab generalny któ­
re szukały rewolucyjnych rozwiązań obecnego kry­
zysu. Reginie będzie się opierał obecnie przede*

wszystkiein na armji, tajnej policji, aa  S. S. i na 
„annji brunatnej", która powróci z wakacyj sta­
rannie przesiana".

Zapowiedź dalszych egzekucyj
Londyn, 2. 7. (PAT). Reuter donosi z Berlina, 

że prawdopodobnie w ciągu bieżącego tygodnia od­
będą się jeszcze dalsze egzekucje przywódców 
szturmówek. Obecnie trudno jest jeszcze otrzymać 
dokładne informacje co do nazwisk 10 osób roz­
strzelanych. wczoraj- Wymieniane są przedewszyst* 
kiem nazwiska von Alvenslewena, przyjaciela voa 
Papena oraz jego osobistego sekretarza, voo Bo­
se. Według infosmacyj agencji Reutera, w aresz­
cie znajduje się około 200 przywódców szturmó- 
wek, którzy prawdopodobnie staną przed sądem 
wojennym. Kanclerz Hitler, który znajduje się w 
Berlinie, jest rzekomo całkowicie pochłonięty spra­
wą przeprowadzenia do końca „czystkU*.

T .

Entuzjastyczne powitanie 
w stolicy

Warszawa, 2 7. (PAT). Samolot „City of War- 
saw*' wylądował na lotnisku mokotowskiem o go­
dzinie 17.15. Publiczność przerwała kordony poli­
cji I pobiegła w stronę samolotu. Samolot braci 
Adamowiczów zjawił się nad lotniskiem mokotow- 
skiem, poprzedzany przez eskadrę wojskowych 
samolotów myśllwskieb o godz. 17.10. Nad lotni­
skiem towarzyszące samoloty rozeszły się. Przy 
lądowaniu eskadra samolotów myśliwskich zebra­
ła się ponownie i towarzyszyła po obu stronach 
samolotowi braci Adamowiczów.

Na lotnisko przybyli Stan. Wilemski cioteczn. brat 
Adamowiczów oraz szwagier ich Władysław Tom­
czak,

Władze policyjne nie zdołały opanować entuz­
jazmu tłumnie zebranej publiczności, która przer­
wała kordon policji i wyniosła włprost na ramio­
nach bohaterskich lotników w stronę trybun, cią­
gnąc jednocześnie ich samolot, wśród frenetycz- 
nycb okrzyków, „niech żyją".

Wobec tak żywiołowego przejawu entuzjazmu 
ze a trony publiczności wygłoszenie przemówień po­
witalnych okazało się zupełnie niemożliwe. Bracia 
Adamowicze wśród entHŻjaztycznycfa okrzyków 
wsiedli do samochodu, poprzedzanego przez sarap- 
ehód prezydenta miasta, 1 cały korowód aut ru«$yl 
w stronę ratusza, gdzie zwycięscy lotnicy zostali 
powitani przez stolicę.

Benjamin (na lewo) i Józef Adamowicze 
•  •  •

Szczegóły zwycięskiego lotu podajemy wewnątrz 
numeru.

PASZPORTY ULGOWE 
DO PISZCZANI

Reumatyzm, ischias, wysiękŁ Informacyj o pasz­
portach ulgowych, kuracjach ryczałtowych i  Ł d. 
udziel a: ustnie: Biuro Piszczany, Kraków, Posel­
ska 18, tel. 172-CJg, pisemnie: Biuro Piszczany, Cie­

szyn, Srutaaska 18. 57S2k
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W 30. rocznice zgo
Oziasz Thon

Po trzydziestu letach
Najwięksizą,, zgoła niepospolitą pochwałę, 

jaką można tera? wypowiedzieć o Herzlu, 
jest to, żb inki trzeba silić się na żadne nowe 
pomysł#, nie trzeba doszukiwać się jakichś 
nowych „pioi-unujących” słów, tylko można 
śmiało pcw/ieiizieć o nim to samo, co się po­
wiedziało $rzed trzydziestu laty. A to zna­
czy, że ból jsst  jeszcze wielki, że rana jesz­
cze się nie Łta,goiła, chociaż już z natury rze­
czy jest zasitlepiona, że luka po nim się nie 
zapełniła, że nie powstał wśród nas w no­
wym rozdziało historji, jaki tworzymy, ża­
den zastępca Hemsla, chociaż każdy przy 
znać musi, że na, czele naszego ruchu kro­
czą osobistości faktycznie pierwszej wielko' 
ści. To znaczy, że Teodor Herzl był istotnie 
tem, co w nim. od razu, niejako od pierwsze­
go wejrzenia widzieliśmy, zjawiskiem zgoła 
wyjątkowem, które się w dziejach — nawet 
w skądinąd cudownych i niepospolitych dzie 
jach narodu-— tylko raz na tysiąclecia uka­
zuje, a to w 'takich chwilach, kiedy ma na­
stąpić przełom w dziejach, czy też cudowna 
przebudowa c^y odbudową narodu. Kiedy 
się znowu stać m a cąd jakby nowego Two­
rzenia, na horyuoncie ukazpje się pełne słoń 
ce, pod którego- promieniami rodzi się życie 
pełne życie.

A takie słonce me gaśnie.
Nasze słońce też nie zgasło. ZgfrtęłÓ ta, ęp 

zginąć musiało i mogło, ale pozostał wielki 
cudowny ogień, który dalej ma swój pło­
mień życiodajny, twórczy. My tyjemy dalej 
z nim i w nim, chociaż pozornie go niema 
wśród nas. To, co iriy odczuwamy jako Du­
cha Herzla w sjoniźmie, jest istotnie czemś 
niebywałem, może wprost bezprzykładnem i 
nienapotykanem w ruchach społecznych i hi 
storycznych. Minie lat trzydzieści od jego 
zgonu, na świecie odbyły się przez ten czas 
przewroty, sięgające aź do samych podstąp 
ludzkości, dosłownie: świat się zmienił nie 
do poznania, tak że żyjącym w nim star­
szym ludziom trudno i  coraz trudniej się zor 
jentować. A w żydostwie zmiany i przewro­
ty nie są mniej głębokie i radykalne. Przede 
wszystkiem, partycypujemy w wielkich ob­
rotach, jakie świat cały wykonuje. A po dra 
gie — na nas spadł ciężar straszliwych prze­
żyć i przejść szczególnie silnie. Walec okro­
pny, który przeszedł, zmiażdżył oczywista w 
pierwszym rzędzie te drobne kamyki, które 
każda ludzka stopa podeń rzuca. W niejed- 
nem nawet bardzo kardynalnem pojęciu mo 
żna było faktycznie widzieć po wojnie w nie 
jednem dużem skupieniu żydowskiem for­
malnie bezkształtną miazgę, której charak­
teru trudno było odgadnąć. Co z tego wszy­
stkiego będzie? Jak się to wszystko na no­
wo zbierze do jakiegoś godnego zbiorowego 
życia! To dręczące pytanie właściwie aż do 
dnia dzisiejszego nie ustało, chociaż ono przy 
biera coraz nową intonację i określa coraz 
nową ciężką troskę.

A jaka jednak przyszła odpowiedź na to  
pytanie? Chyba tylko ta jedna, którą dał 
Teodor Herzl.

Badacze naszych najnowszych dziejów do 
ciekają na podstawie źródłowych studjów w 
pismach i mowach Herzla, że to on właści­
wie i wojnę światową przewidział, a bodajże 
nawet jej wynik ogólny i konfiguracje, jaką 
świat po niej przybrał. W ten sposób istnie­
je Jakoby skłonność pasowania Herzla na 
proroka. Co do mnie, to trzymam się zasa­

dy talmudycznej, że mędrzec jest większy 
anżeli prorok. Wystarczy mi widzieć w Her­
zlu to i tylko to, czem on faktycznie był: 
mędrca zadziwiającego, który dlatego to i 
owo odgadywał, bo niesłychanie głęboko po­
jął i rozumiał związki przyczynowe w dzie­
jach, a szczególnie siły psychiczne, które sta 
nowią cudowne motory ludzkich dziejów. — 
On znał ludzi i znał narody, dlatego wiedział 
jakie z tych sił losy się zrodzą i jak się speł­
nią. Herzl był faktycznie jednym z najgłęb­
szych historjozofów, jakich ludzkość wyda­
ła, a jego historjozofja opromieniona była 
jakimś nadludzkim blaskiem dobroci i hu­
manizmu.

Bodaj-że ta promienna historjozofja do­
prowadziła go do takiego rozwiązania kwa- 
stji żydowskiej, jakie jego natchnienie od­
kryło. On poznał siły, które są czynne u 
wszystkich żywych narodów, ale wśród na­
rodów działających i kujących sobie własny 
los nie znalazł narodu swojęj krwi. Głos 
Swojej krwi! Mam wrażenie, że istota Gen- 
jusza właśnie leży w potężnej mistyce, „gło- 
su w ła^ej krwi". .Wtedy to Herzl zaczął tę­
sknić, szukać, a nareszcie i wdać i nawoły­
wać. I  tak stał się Wodzem, Swojego Narodu 

m n ą  ZaWSze.
jfyłaśniS *Jćst #ozwłą*d*P$n tej głębo- 

aź niepokojącej zagadki, dlaczego Herzl
pozostaje żywym czynnikiem naszych dzie­
jów, chociaż już tak dawno Od nas odszedł, 
chociaż tyle się zmieniło Od jego czasów w ży 
dostwie i na świecie. Tak — dużo się zmieni­
ło, ale istota pozostała ta sama i jest nie- 
zjmienna, a Herzl do samej Istoty naszego 
bytu dotarł i ją rozbudził, uskrzydlił, uzbroił 
do czynu. A ona dalej tworzy siłą, rozma­
chem, kierunkiem i celem, jakiś Herzl nadał, 
jakie Herzl wykreślił,

Po latach trzydziestu -  a Sn jest nadal 
naszym Wodzem, za którym postępujemy, 
usiłując w najcięższych chwilach odgadnąć, 
jakieby w tym łub owym bardziej skompli­
kowanym wypadku była jogo rada, jego 
wskazówka, jego rozkaz. Gdy się nam zdaje, 
żeśmy odgadli te myśli, to poruszamy się pe 
wnym krokiem nawet po terenie, pełnym wy 
bojpw i zawad, Tak — idzietny za przewo­
dem zmarłego, a jednak tak niesłychanie 
żywego Przewódcy. Herzl nam jest wiecz­
nym Wodzem.

Ale On powinien nam być także — sumie­
niem. Musimy się często pytać nietylko 
nrzed czynami, czy one odpowiadają wykre­
ślonemu przez niego kierunkowi, ale też po 
czynach, czy one odpowiadają wymogom 
najwyższej etyki, jaka On wlał w dzieło na­
szego Odrodzenia. Obawiam się, że w ta­
kim wypadku staniemy nieraz zawstydzeni 
pr?ed obliczem Jego ducha, bo to oblicze 
nam powie, żeśmy zboczyli z gościńca.

Wszak pamiętamy doskonale, jak to w je­
go powieści, w której nam dał przekrój no­
wego społecznego bytu, wymarzonego dla 
odrodzonego narodu żydowskiego, kreśli po 
stacie ujemne, przyłączające się do dzieła 
odbudowy Palestyny dopiero wtedy, kiedy 
ono już jest pełnym sukcesem. Pamiętamy, 
jak Herzl smaga swoją ironją niskie dusze, 
dla których ideał zawsze tarza się w brad- 
nem błocie interesu nieczystego. Powszech­
na pogarda zatapia formalnie te marne je­
dnostki, które znikczemnienie golusowe wno 
szą w świątynię odbudowanej Ojczyzny. A

Słowa Herzla
Jesteśmy narodem — wbrew naszej woli czy­

ni nas nim wróg, jak to zawsze działo się w  hi­
storji. W  niebezpieczeństwie stoimy rasem obok 

'siebie, i oto odkrywamy nagle naszą siłę. Tak 
jest, posiadamy siłę stworzenia państwa, i to pań­
stwa wzorowego. Posiadamy wszelkie ludzkie i 
rzeczowe środki, ku temu potrzebne. ,

*
Oto głębokie śródło wszelkiego zla, jakie Ż y­

dów nawiedza. Zzewnątrz imputuje się nam so­
lidarność, i wedle tego, postępują nasi wrogowie 
Za błędy i p rzestępstw  jednostek spośród nas 
czyni się ogół odpowiedzialnym, atoli w  samym  
narodzie żydowskim  uczucie solidarności — je s t  
cze nic istnieje.

Nie wystarcza, żebymy się czuli i poznali jako 
naród; po samopoczuciu narodowem musi też 
przyjść wola narodowa.

*

W róg jest żelazną obręczą narodu.
*

Mamy kraje ojczyste, to są te kraje, których 
jesteśm y obywatelami — o ile się na to pozwala, 
— ale nie mamy żadnego kraju macierzystego
I  tego kraju macierzystego poszukuje sjonizm
duszą.

W  ciągu naszego dwutysiącletniego rozprószę- 
nia byliśmy pozbawieni jednolitego kierownictwa 
naszej p o l i t y k i .  1 to właśnie uważani ze 
nasze główne nieszczęście.To więcej szkodziło 
aniżeli w szystkie prześladowania. Albowiem n i­
kogo niebyła, ktaby nas — choćby tylko dla wła­
snego monarchistycmego interesu •— wychował 
na właściwych ludzi. Przeciwnie. Skierowano nas 
do wszelkich złych zajęć, trzymano w  ghettach, o 
kiedy nas wypuszczona, chciano odrazu, abyśmy 
natychmiast mieli przyzwyczajenia wolnych lu­
dzi.

*

Naród może tylko sam sobie pomóc. Jeśli te­
go nie może, to niema dlań pomocy.

*
Od początku byłem zdania, iż inicjatywa i  y  

p l o m a t y c z n a  będzie musiała przyjść ze
strony Anglji, ponieważ Anglja kierując —• nie­
jako w  Hnji powietrznej — swój wzrok ku In- 
djom, zahaczyć musi o Palestynę, i ponieważ 
Anglja jeszcze dziś posiada pewną „serenity'( w  
pojmowaniu kw estji żydowskiej.

Wróciliśmy niejako do domu. S j o n i z m  
jest powrotem do żydostwa przed powrotem do
kraju żydowskiego.

*

Nic wiem, kiedy ja  umrę, ale sjonizm  nigdy 
nie umrze. Od czasu Bazylei posiada naród ży­
dowski znowu swą reprezentację narodową, u 
więc państwo żydowskie we własnym kraju p a w  
stanie.

*

Nigdy nic przyrzekałem cudów, lecz wskazywa­
łem tylko na samopomoc jako na drogę zbawie­
nia.

* .

W  starym kraju pragniemy tylko nowego roz­
kwitu ducha żydowskiego.

*

Państwo żydowskie jest koniecznością świa­
tową. wobec tego stanic się faktem.

czy my nie mamy takiej przymieszki, która 
nam zanieczyszcza naszą świątynię? Czy 
nie gromadzą się spekulanci, dla których Pa 
lestyna jest przedmiotem eksploatacji, a ni- 
czem pozatem? Czy my nie mamy tak zwa­
nych „ideowych” zwolenników, którzy się 
do nas przekonali dopiero wtedy, kiedy sjo­
nizm stał się dobrym interesem, a asymila­
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D o  N a ro d u  Żydow skiego!
Trzydzieści lat minęło od śmierci Teodora Herz­

la, wielkiego Wieszcza politycznego i Wodza na­
szego narodu, który w obliczu całego świata roz­
winął sztandar narodowego i państwowego odro­
dzenia żydostwa.

Teodor Herzl wniósł nędzę i wyzwoleńcze dą­
żenie narodu żydowskiego na arenę międzynaro­
dowej polityki; wykuł formy organizacyjne nasze­
go ruchu: Kongres Sjonistyczny i Organizację Sjo 
nrs tyczną; stworzył pierwsze instrumenty dla re­
alizacji powrotu do Sjonu: Fundusz Narodowy i 
Bank Kolonjalny; obwieścił wielką wizję nowego 
żydowskiego porządku społecznego w Ojczyźnie 
żydowskiej, zbudowanego na fundamentach: pra­
cy, braterstwa i sprawiedliwości; przygotował 
drogę pod uznanie naszego prawa historycznego 
do Palestyny przez narody świata.

Prorocze słowa Herzla o rosnącej nędzy 2ydów 
w krajach rozprószenia sprawdziły się niestety w

go historycznych tworach: Organizacji Sjonistycz- 
nej i jej dziele kolonizacyjno-politycznem. Wielka 
wizja Herzla nie została jeszcze w całości urzeczy­
wistniona, ale fundamenty są położone: drogą pu- 
bliczno-prawnego uznania narodów ugruntowane 
zostało prawo narodu żydowskiego do powrotu i 
odbudowy Ojczyzny; przeszło ćwierć miljona Ży­
dów osiadło już w Palestynie; znaczne obszary zie 
mi przeszły na naszą własność; powstała żydowska 
społeczność pracująca, w rolnictwie, przemyśle i 
budownictwie; odżył język hebrajski w ustach lu­
du na jego ziemi; najlepsi spośród młodzieży ży­
dowskiej poszli jako pjonjerzy z golusu do Pale­
styny; dziesiątki tysięcy poszły, w ich ślady; fala 
żydowskiego kapitału i żydowskiego wysiflću uży­
źniła odwieczną pustynię, a powrót do Sjonu stał 
się marzeniem żydostwa w krajach rozprószenia. 
Erec Izrael jest siedzibą narodową i jedynym azy­
lem dla mas żydowskich, tracących ostatnie pozy­
cje w djasporze.

TEODOR HERZL

cja kiepskim lub zgoła żadnym interesem? 
Czy my nie mamy takich „towarzyszy”, w 
cudzysłowie, którzy spewnością odskoczą 
od nas, gdyby u nas konjunktura się zepsu­
ła, lub gdyby się gdzieindziej pojawiła? Ma­
my niewątpliwie takie pospólstwo w organi­
zacji, i w samej Palestynie, a nasza moralna 
siła, nasz gniew nie wystarczą, ażeby je roz­
trącić na wszystkie cztery wiatry. Niechby 
°ni powiększyli szeregi innych organizacyj, 
a nas zostawili w naszej biedocie.

Nieraz się pytam: jakby się Herzl uporał 
z tą zgrają? Czyby znalazł takie mocne sło­
wo, takie płomienne spojrzenie, któreby ode 
gnało tych szkodników? Nie wiem, czyby 
znalazł, ale wiem, że my musimy znaleść, a 
możemy znaleść, jeśli szukać będziemy po­
krzepienia u Herzla. Wszak on to traktował 
sjonizm jako ruch odrodzeniowy w najczyst 
Szym stylu i w przepaścistych głębiach. On 
chciał mieć nietylko jeszcze jeden żywy na­
ród wśród tylu a tylu innych narodów, on 
upominał się niejako o prawdziwe wybrań- 
stwo tego narodu. Toć to nas zawsze tak za­
dziwiało i wzruszało że on, nieznający całego 
obrazu naszego duchowego życia, jednak z 
naszej duszy narodowej wyczarowywał zaw 
sze to, co w niej jest najszlachetniejszego i 
najlepszego. „Ein Edel Volk” — jeśli się nie 
mylę, to to było określenie, jakie Herzl sfor­
mułował. To On chciał z nas zrobić, temu 
miał służyć sjonizm, jak On go rozumiał, jak 
On go stworzył.

Co za nieszczęście, że właśnie teraz, w 
chwili wielkiego spełnienia, tak strasznie u- 
kształtował się nasz byt golusowy. Jakie to 
straszne, że Palestyna stała się celem dla 
tych, co uciekają przed jakimś straszliwym 
losem, kiedy ona bywa pomyślana jako miej 
sce pielgrzymki dla tych, którzy pragną wy 
tworzyć najczystszy typ człowieczeństwa. 
Marzenie Herzla szło w kierunku zwiasto­
wać naszych przodków i zaszło do ich naj­
wyższych szczytów, W jakiemś zrozumieniu 
i On o tern marzył, że „dom mój będzie do­
mem modlitwy dla wszystkich narodów”. — 
Herzla narodowa ambicja marzyła o tern, że 
odbudowana Palestyna stanie się siedzibą i 
centralą wszystkich dążności, które leżą po 
hnji najwyższego ludzkiego idealizmu. Dla 
spekulantów i dorobkiewiczów niema miej­
sca w herzlowskiej Palestynie. A także nie 
dla takich, dla których arabski robotnik wy 
piera żydowskiego, bo jest tańszy i pozwala 
na większe dochody.

Powiedziałem, że Herzl nie umarł dla nas. 
że chcemy kroczyć Jego drogami, że jeste­
śmy wpatrzeni w Jego świetlaną postać dziś 
jak przed laty trzydziestu. Tak jest niewąt­
pliwie. Ale dzieją się rzeczy, które niepoko­
ją. bo one godzą właśnie w samą duszę żywą 
herzlowskicygo sjonizmu. Przed tern trzeba 
ostrzegać, przed tern trzeba się bronić. 1 

Postanówmy to w dniu trzydziestej ro 
cznicy zgonu Wodza. O nim możemy istotnie 
mówić w tych samych słowach, jak przed 
laty trzydziestu, a te słowa tchną tem sa­
mem tętniącem życiem, co wtedy. Ale o in­
nych objawach, które w realizowaniu sjoni­
zmu się zdarzają, bez dosyć mocnego prote­
stu z naszej strony, musimy mówić z coraz 
odnawiającym się i wzmagającym żalem. — 
Właściwie — to i o szkodnikach możemy mó 
wic sławami Herzla, chociaż ta branża zmie 
niła od owych czasów swój koloryt i swoją 
aktualną treść.

łakkolwiekbądź — nasza przyszłość leży 
zagwarantowana w naszem bezwzględnem 
posłuszeństwie dla Herzla. Kroczmy Jego 
drogami, bo one prowadzą do celu, do same- 
p»  szczytu. >

mierze wówczas nieprzeczuwanej. Nie w krajach 
zacofanych i niecywilizowanych, lecz w samych 
centrach europejskiej kultury sroży się dzika, bar­
barzyńska nienawiść do Żydów, jakiej nie znało 
najczarniejsze średniowiecze. Ze zwierzęcem okru 
cieństwem depcze się naszą godność ludzką i nasze 
fundamentalne prawa do bytu; fizyczna zagłada, 
gospodarcze zniszczenie i kulturalne okaleczeń e 
— oto wiszący miecz nad głowami narodu żydow­
skiego w djasporze. Złudzenie emancypacji bezli­
tośnie i beznadziejnie zostało zniszczone, a narodo­
wi żydowskiemu została jedynie tylko droga wy­
tyczona przez Herzla: zdobycie Kraju ojczystego.

W ciągu niewielu tylko lat cieszył się ruch nasz 
dalekowidzącem przywództwem Teodora Herzla. 
Wielkie serce, w którem pulsowały nadzieje ży­
dowskich generacyj, rychło przestało bić; ale ruch 
wyzwoleńczy, na czele którego stał Herzl, przeżył 
śmierć Wodza.

Indywidualność Herzla ucieleśniona jest w: J e - ,

Ale daleką jest jeszcze nasza droga. Na drodze 
tej przyświecać nam będzie wieczne przypomnie­
nie Herzla: jego nauka polityczna i dzieło jego ży­
cia: Organizacja Sjonistyczna oraz jej twory kolo- 
nizacyjne i polityczne.

Przez koncentrację wszystkich sfer narodu pod 
chorągwią Sjonu przez zwiększenie twórczych 
możliwości Organizacji Sjonistycznej, przez wzmo­
cnienie jej wpływu i jej siły nawewnątrz i naze- 
wnątrz, przez bezustanny wysiłek w kierunku roz­
budowy naszego dzieła kołonizacyjnego 1 rozsze­
rzenia aliji, przez godną obronę naszych praw po­
litycznych, przez fanatyczną i czystą wierność dla 
wizji pełnego wyzwolenia Izraela — legenda Hera 
la stanie się historyczną rzeczywistością.

Jerozolima)—Londyn, 20 Tamuz 5694.

EGZEKUTYWA 
ORGANIZACJI SJONISTYCZNEJ*
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Nichal Rlngel

W obliczu Henia -  wstydźmy stel
W swoich Pamiętnikach — tej tak mało niestety 

czytanej skarbnicy historji podstawowych lat sjo- 
nizmu, opowiada Herzl o atakach, kalumniach i — 
drwinach, jakie spadły na niego po pojawieniu się 
jego standard-worku „Der Judenstaat i dodaje tę 
irónicznie-bolesną uwagę: „Kto chce rację mieć
za lat 30 —  musi mieć odwagę, aby przez pierw­
szych 14 dni po wystąpieniu — być okrzyczanym 
jako szaleniec i warjat".

Herziowi pełną bistorja dała rację już niedługo 
po jfego śmierci. J e g o  ujęcie kwestji żydow­
skiej i koncepcja r o z w i ą z a n i a  tego proble­
mu, zwalczane za jego krótkiego życia, w rosną­
cej mierze podczas Wielkiej Wojny zyskiwały zro­
zumienie u możnych tego świata i znalazły ucie­
leśnienie w deklaracji Balfoura oraz w historycz­
nym dokumencie Ligi Narodów tworzącym mandat 
palestyński. Hitlera zaś rewolucja tę rację przyp<e 
czętowała. Spiżowe lub epigramatycznie ostrą poin­
tą zakończone tezy i aforyzmy Herzla — druko­
wała berlińska „Judlsche Rundschau" w 1933 r. 
po tragicznym wstrząsie, którym Hitler zrzucił ty- 
dostwo Niemiec na dno bezprawia, jako a r t y ­
k u ł y  w s t ę p n e  — tak jakby one dziś Herz­
la świeżą krwią były pisane.

Herżl okazał się prorocznym duchem w preml- 
sach i wnioskach swoich — w skonstatowaniu fak­
tów i rzuconych w przyszłość przepowiedniach. 
Jak najwyższy szczyt wśród pagórków — jak Ty­
tan wśród Pigmejów — wznosi się Herzl nad współ 
czesnem żydostwem. Dystans czasu — tak jak wiel­
ka odległość w przestrzeni mają to do siebie — że 
tylko potężne szczyty lub w i e l k i e  duchy po' 
zostają widoczne długo, bardzo długo.

Czem się różni historyczny fenomen: Herzl od la­
nych żydowskich przywódców lub od Innych kie­
rujących sjonistów? Aż do Herzla wszyscy, ra­
zem z Pińskierem i razem gawet z Achad Haamem 
działali w e w n ą t r z  ghetta, próbowali oddzia­
łać tylko na masy ż y d ó w  ś  k 1 e. On rozerwał 
bramy ghetta, wyszedł do n a r o t T Ó w  ś w i a t a  
i prżemówił poraź pierwszy od czasów wielkiego 
kłamstwa Wielkiej Rewolucji, zwanego emancy­
pacją i asymilacją — przemówił jako dumny Żyd, 
godny swej prastarej, krwią pisanej historji. On 
pierwszy wprowadził do pojęć światowej polityki 
pojęcie ż y d o w s k i e j  polityki, wielkiej, o 
dalekich horyzontach, on do mężów stanu, repre­
zentujących miljony bagnetów i tysiące armat — 
przemawiał prawie „von Macht zu Macht".

Przemówił i — znalazł najpierw sceptycyzm, po­
tem uwagę, potem 6ympatcję, a potem pomoc.

On to ofiarą całopalną życia swojego otworzył 
i wykuł tę królewską drogę, po której jego ucz­
niowie Weizmann i Sokołow i inni mogli już dalej 
kroczyć.

Niestety właśnie w czasie — gdy jego proroctwa 
spełniają się w naszych oczach — istnieje czy te ł 
tworzy się jakby ściana czy mur między masą na­
rodu a Herzlem.

Wprawdzie oddaje mu się w oznaczonych uroczy­
stych okresach oficjalną cześć, ale d u c h  jego

Inie przeniknął dotąd ani do nas ani do przywód­
ców. I o Herzlu możnaby powiedzieć to, co o wiel 
kim klasyku niemieckim, który wolał, aby był we- 
niger gelobt und mehr gelesen. A my wolelibyśmy, 
aby jasnego wspomnienia Herzla nie chciauo przy­
ciemniać ani czerwonemi sztandarami ani kopjowa- 
nym, na brunatno zabarwionym militaryzmem.

*

30 lat mija, gdy nas, ośmiu młodych studentów, 
na dworcu we Wiedniu zniosło trumnę z jego 
szczątkami ziemskimi z wagonu, który je przywiózł 
z Edlach — na cmentarz.

Ą gdy po pogrzebie otwarto jego testament — 
widziano, że nietylko pełne nadzieji młode życie, 
ale i cały wielki majątek złożył na ołtarzu swego 
narodu.

I tylko jedną miał prośbę: aby po śmierci prze­
wieźć jego zwłoki do kraju, który właściwie ON 
zrobił (najpierw w duszach narodu a potem na kar­
cie geograficznej) narodowo-żydowską siedzibą, 
sam i przez uczniów swoich.

I minęło 10 lat aż do wybuchu wojny, i minęło 
drugich 10 lat te, które widziały i deklarację Bat- 
foura, San Remo i Żyda Samuela Wysokim Komi­
sarzem oraz rozkwit żydowskiej Palestyny.

I minęło poraź trzeci 10 długich lat i obchodzimy 
dziś 30 rocznicę „szloszim‘‘ — ale nie na dni lecz na 
lata licząc.

A kongresy sjonistyczne od lat 7 uchwalają, że 
należy wolę Wodza spełnić. Delegaci upominają 
się w Egzekutywie, interpelują, dlaczego Egzeku­
tywa nie spełniła skromnego życzenia twórcy na­
szego ruchu. Dlaczego spoczywa w Erec Nordau 
1 Pinsker i Achad Haam 1 Motzkin Tytan Herzl nie 
mógł przez lat 30 uzyskać od epigonów, którzy na 
J e g o  miejscu zasiedli, spłacenia t e g o  d ł u ­
g u  h o n o r o w e g o ?

e

Genjusz Herzla obejmował c a ł o ś ć  narodu, 
chciał stworzyć solidarną, zgodną, na fasadach 
sprawiedliwości opartą społeczność, bez walki klas, 
bez nienawiści i bez szowinizmu.

A co widzimy dziś, w 30-tę rocznicę jego zgo­
nu?

Rozdarcie w żydostwie golusu, małoduszność i 
korupcję polityczną, a w Erec rozproszkowanie 
na frakcje 1  frakcyjkl, histeryczny fanatyzm par­
tyjny, który zatruwa młode osiedle, podważa fun­
damenta jego i burzy to, co z trudem ledwo pow­
staje. Jak rozwścieczone koguty rzucają się na sie­
bie —- i kiedy? — w czasach największego może 
w historji niebezpieczeństwa dla narodu naszego, 
biją się do krwi i w swem ślepem zacietrzewieniu 
nie widzą wrogów stojących z uśmiechem dooko­
ła, wrogów potężnych, którzy przypatrują się tej 
samobójczej walce synów słabego narodu, aby w 
każdej chwili, gdy im się spodoba nakryć łapą 
o b u  głupich zapaśników i rzucić ich do kosza — 
rzeźnikowi lub na śmietnik...

Gorycz wzbiera w sercach naszych, gdy się wi­
dzi, jak małostkowy, kramarsko-konkurencyjny

Z .  F , Finkclstein

Przemiana w Paryżu
Z wydanej właśnie książki Z. F. Finkel- 

iteina „Schicksalsslunden eincs Fiihrers‘‘ 
podajemy poniżej, za zgodą autora, pierw­
szy „obraz" w polskim przekładzie.

Przebijając się przez hałaśliw y i wrzeszczący 
lluin, usiłow ał wysmukły publicysta wiedeński, ro­
biący wrażenie cudzoziemca, krok za krokiem 
przeciąć. Avenue Champs Elysces. Pochód demon­
stracyjny „Ligi Patrjotycznej“ ciągnie się w gę­
stych masach wzdłuż ulicy, a około sprzedawców  
dOpieroco w yszły ch wydań nadzwyczajnych o de­
gradacji Dreyfusa tłoczy się wzburzony głośny  
tłpm.

A mort! A morf!... Tchórz! Zdrajca! Coraz g ło­
śniejsze i coraz dziksze są okrzyki, które w reszcie 
spływają w  jeden ogłuszający okrzyk: Precz z Ży­
dami! Precz!

Podbechtane przez prasę klerykalną, przez ka- 
maryllę wojskową i polityków nacjonalistycznych 
namiętności ludności paryskiej przybrały po prze­
prowadzonej dziś rano degradacji kapitana żydo­
wskiego postać nieznanej doiychczas Francji nie­
nawiści rasowej. Całe żydosiw o znalazło się na ła ­

w ie oskarżonych. Dreyfus był lylko symbolem...
Herzl nie zwracał uwagi na tłum. Przyzwycza­

jony do tego, by oceniać namiętności z wyżyny o- 
panowąnego światowca, zdawał sobie zbyt dobrze 
Sprawę z tego, że często ukrywają się pod niemi 
pusle tylko gesty tealralne, psychoza masowa albo 
chorobliwy egoizm zręcznych demagogów. W siadł 
do dorożki i jechał obok Placu Tenisowego wzdłuż 
Pre Caiełau, gdzie powoli zdawał się zamierać ha­
łas wiecznie szumiącej metropolji w  lekko spada­
jącym na hruk miejski śniegu dnia styczniowego.

Kazał powóz zatrzymać przed „Madrytem", lu­
ksusową kawiarnią, gdzie dają sobie rendez vous 
wytwonni goście w yścigów  kornych. Spotykał się 
tu zwykłe co sobotę z kolegami zawodowymi, z 
którymi dzielił się  rozmaitymi nowościami dla 
sprawozdań tygodniowych prasy. Doniósł już 
wczesnym rankiem do Wiódnia o degradacji, w iele  
jednak jeszcze szczegółów  tej sensacyjnej afery, 
utrzymującej od miesięcy w  papięciu cały świat, 
było jeszcze do uzupełnienia.

Powolnym krokiem zbliża się  do sw ego stolika. 
Oczy jego powierzchownie błądziły po twarzach 
gości, a w  m yśli, jak to czyni rasow y dziennikarz, 
układał swój dzisiejszy feljeton. „Paryż w  szale de* 
gradacji1' — teraz błyskawicznie wpadł na tytuł 
odpowiedzi. Przy stole zastał starych znajomych z  
prasy. Mocarzy ducha, kształtujących opinję publi­
czną Francji, a obok nich rozmaitego rodzaju jętki

duch zaślepionego partyjnlctwa marnotrawi tą — 
może niepowrotną! — chwilę historyczną, Jak na­
dęte i pyszałkowate „wielkości" frakcyjne 1 par­
tyjne nie dają narodowi naszemu przyjść do spoko­
ju 1 równowagi.

Ciągle ten „klucz partyjny", klucz zardzewiały 
i zgrzytem przejmujący — psuje i obniża poziom 
kongresów naszych 1 całego życia politycznego 
wewnątrz. sjonizmu, a cóż dopiero poza nim.

Brak narodowi naszemu męża o autorytecie 
Herzla!

I w tern tkwi główna przyczyna anarchji obec­
nej w życiu sjonizmu, przyczyna tej szaleńczej 
„ d z i k i e j  p a r c e l a c j i " ,  która opanowała 
organizację.

Okazuje się — niestety — że żaden z następców 
Herzla lub — pretendentów na następców — nie 
posiadł jego genjalnej sztuki władania duszami i 
sugestywnej siły prawdziwego wodza narodu.

Nie mamy — z m i n i m a i n e m i  wyjątkami 
i przy bardzo wielkich zastrzeżeniach — przywód­
cy naprawdę wielkiego formatu, mamy natomiast 
kierowników co najwyżej w „wydaniu kieszonko- 
wem“, ale za to o pretensjach conaimniei Lassa- 
lów lub Mussolinich.

A W Palestynie?
I tam czuć brak silnych i powszechnych autoryte­

tem obdarzonych, a duchem Herzla przejętych mę­
żów, a conajmniej nie czuje się ich wpływu.

Jeśli tak dalej pójdzie jak podczas i po procesie 
Stawskiego lub przy burdach i strejkach w Recho- 
both i w Hajfie — to może wkrótce zamiast Alt- 
neulandu w duszy Herzla wypieszczonego —  pow­
stanie jakaś Iewamtyńska Ma c e d o n j a  Z 
walcząceml bandami „komitadżlch"!

W obliczu Herzla — w s t y d  n a s  p a l l  
gdy widzimy jak w ł a s n e m i rękami burzy­
my |  niszczymy podstawy naszego rozwoju.

*

A jak wobec samej pa m i ę c f Herzla zacho­
wujemy się, wobec jego poza grób do nas wysto­
sowanego żądania?

Na ostatnim kongresie piszący te  słowa poraź 
t r z e c i  tę sprawę poruszył. Nie zadowolił się 
zdńwkowemi frazesami uspokajająceml, ale prze- 
prowadził uchwalę jasną l niedwuznaczną*

„Kongres XVIII Uchwala, że do wiosny 1934 a 
najdalej przed 30 Tamuz 1934, t  J. przed 30 rocz­
nicą zwłoki Teodora Herzla mają być przewiezio­
ne do Erec Israel".

I znając podziemne opory istulejąee w pewnych 
kołach przeciw tej myśli wybrał Kongres komisję, 
która nad wykonaniem uchwały miała czuwać.

*
I znowu minęła wiosna 1934. Zwołano wtedy po­

raź p P b r w s z y  do Jerozolimy Komitet Ak­
cyjny i nawet — nie postawiono tej sprawy choć­
by dla wstydu na porządku dziennym.

I mija 20 Tamuz, mija poraź trzydziesty rocz­
nica a Egzekutywa „studjuje kwestję", uchwala 
rzekomo wystawienie Mauzoleum — i będzie — 
zbierać fundusze.

Wyraźna uchwała kongresu została znowu zdep­
tana a życzenie miljonów Żydów zignorowane.

Wstydem jest — co się dzieje.
Ostatni paladyni z otoczenia Herda we Wied­

niu i New-Yorku, w Polsce i Niemczech — l Jero-

sukcesu i wyrobników pióra, którzy ze wszystkich  
slron świata przybyli do Paryża, by odpowiednio 
wyzyskać aferę Dreyfusa.

Nie wypowiedziawszy ani słowa, patrzał przed 
siebie. Nie może zapomnieć obrazu degradacji na 
dziedzińcu „Ecole Militaire". B ył to przecież obraz 
niesamowity —  teraz dopiero odczuwa to w  całej 
pełni — gdy prowadzono tę trzęsącą się nędzną po­
stać Jcapitana z kajdankami na rękach i ze zw isa­
jącymi epoloiami i guzikami wzdłuż szeregów  
żołnierzy, a tłum gwizdał, ryczał i spluwał. Jesz­
cze brzmi mu w  uszach krew w  żyłach "ścinający 
krzyk, który słyszał bardzo blisko, bo z  trybuny 
prasowej. Jestem niewinny! Jestem niewinny!!....

— „Łzy nie zdają się być łzami tchórza" —  sły­
szy obok siebie jakiś głos.

— „Judasz, prawdziwy Judasz! Lzy parszywego  
Żyda*1 — dochodzą go  urywane zdania rozmów. — 
Ha, ha, łzy  Żydal

—  Co za szkoda, że kat rozpalonem żelazem nie 
w ypalił na czole tego zdrajcy słow a ,jud asz" . —

Płaczliw e lamenty: „Jesiem niewinny ', przy­
sięgi na głow y swych dzieci — same tylko kłam­
stw a i komedja nędznego Żyda — l

Pogrążony w  głębokiej zadumie znieruchomiały 
siedzi Herzl. podnosząc tylko od czasu do czasu 
szklankę do ust. Pełen napięcia spogląda teraz na 
współpracownika „Librę Parole", który nadaje 
ton rozmowie. Każde zdanie, które słyszy  o Drey-,

i
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zolimie zżymają się na Egzekutywą i szturmują — 
narazie bez skutku i bez echa.

A Egzekutywa „studjuje kwestję". W 30 lat po 
śmierci twórcy sjonizmu i założyciela organizacji! 

*

Nad grobem Herzla, dziś w 30 rocznicę musimy 
uroczyście z całym naciskiem zawołać, że nie po­
zwolimy, aby zwłoki Herzla jeszcze dalej spoczy­
wały w shitleryzowanem antysemickiem mieście i

Pro?. Dr Michał Berkowicz

Redakcja „Nowego Dziennika1' postawiła mnie 
Przed zaszczytnem zadaniem, zapraszając mnie do 
spisania moich osobistych wspomnień o naszym 
niezapomnianym Wódziu, z okazji 30-tej rocznicy 
Jego zgonu I jakkolwiek zadanie to jest dla mnie 
nader pochlebne, przedstawia ono dla mnie tę 
trudność, że w latach pełnych żałoby, oddzielają­
cych nas od bolesnej straty narodowej, miałem już 
niejednokrotnie sposobność donieść szerszej publi­
czności o moich przeżyciach z Herzlem. Okolicz­
ność jednak, iż w polskim języku ogłoszony zo­
stał tylko drobny fragment z moich wspomnień *), 
zachęca mnie do przyjęcia zaproszenia Szanownej 
Redakcji i podania tym razem szerszym kołom pu­
bliczności, czytającej po polsku, moich dalszych 
wspomnień, które wydają mi się ciekawe.

Miałem szczęście być przedstawiony Herzlowi 
dokładnie na tydzień po ukazaniu się „Judenstaa- 
tu“, podczas komersu „Kadimy" wiedeńskiej, dnia 
20 lutego 1896. Herzl zaprosił mnie do siehie jako 
korespondenta „Hacefiry" i hebrajskiego sekreta­
rza związku „Zioń". Z radością spełniłem zadość 
życzeniu Jego i rychło złożyłem Mu wizytę. Po­
nieważ zaś bardzo gorliwie dopytywał się, co też 
prasa hebrajska pisze o Jego planie, miałem moż­
ność często Go odwiedzać, ilekroć tylko czyto w 
„Hamelicu", czyto w „Hacefirze" była mowa o Je­
go książce. Przynosiłem z sobą odpowiednie nume­
ry tych czasopism, i tłumaczyłem dlą Herzla fra­
gmenty, które go interesowały, On zaś dawał mi 
często wskazówki, jak należałoby zareagować na 
takie czy inne wystąpienia. Podobnie rzecz się 
miała z hebrajskiemu listami, które coraz częściej 
napływały z Rosji, a które kazał tpi tłumaczyć i 
po hebrajsku na nie odpowiadać. W miarę zacie­
śniania się kontaktu Herzla ze Wschodem, częstsze 
stawały się moje wizyty u Niego, tak, iż z biegiem 
czasu odwiedzałm Go niemal codziennie.

Te odwiedziny u Herzla zaliczam do najpiękniej 
Szych wspomnień, do najszczęśliwszych chwil me- 
£o życia. Były to chwile wzniosłe: doznawałem
wrażeń, które na zawsze wryły się w moją pamięć. 
Pozwoliły mi poznać zbliska czystą, uczciwą uf­
ność w sprawiedliwy ideał, głęboką i niezachwia­
ną nadzieję zwycięstwa dobrej sprawy, pozwoliły 
mi stanąć w obliczu niezachwianej, gotowej do o-

*) Zob. „Nowy Dziennik" z dnia 5 lipca 1923.

może nawet narażone były na profanację!
Do wiosny 1935 m u s i  nastąpić przewiezienie.
Chyba nie będzie to trudniejszem niż wywiezie­

nie zwłok Pinskiera z pod sowieckiego reżimu — 
— dokonane przez jednego tylko człowieka, doko­
nane bez uchwał kongresów i bez studjów Egzeku­
tywy sjonistycznej...

W trzydziestą rocznicę śmierci, w obliczu Herz­
la — wstyd nam pali twarz!

fiar wiary. Wiele szczegółów z tego, co podczas 
odwiedzin tych usłyszałem i przeżyłem, odnalaz­
łem później w „Pamiętnikach" Herzla, których 
lekturę gorąco polecam każdemu Żydowi, intere­
sującemu się dziełem życia Herzla. Miałem szczę­
ście przeżyć wiele faktów, zanotowanych w „Pa­
miętnikach". Jakże cieszyło Go, gdy z miarodajnej 
strony przyznawano mu słuszność i pełną aprobatę 
i jakże bolało Go, gdy skądinąd napotykał na 
sprzeciw, zwłaszcza, gdy sprzeciw ten nie płynął 
z czystego źródła.

Przypominam sobie dziś jeszcze bardzo żywo, 
z jaką radością odczytał roi pewnego dnia pismo 
nadeszłe od Nordaua, w którem Nordau wyraził 
się o „Judenstaacie", iż „głosi ideę, dla której ka­
żdy musi się poświęcić". Pamiętam, z jakim naci­
skiem podkreślał wtedy, że pisze te słowa autor 
„Kłamstw konwencjonalnych" — które spewno- 
ścią muszę znać — i czy zdaję sobie sprawę, co to 
za wielka zdobycz dla 6lu6znej sprawy narodu ży­
dowskiego! Pamiętam też inny dzień, kiedyto wiel­
ce przygnębiony, pokazał mi Heizl numer „Neue 
Freie Presse", gdzie w wydamu porannem umie­
szczona była wiadomość o zgonie barona Hirscha. 
Pamiętam, jak przejęty szczerym bólem, wypowie­
dział przedemną owe niezapomniane słowa, które 
później niemal dosłownie odnalazłem w „Pamięt­
nikach":

„Biedny, nieszczęśliwy narodzie żydowski! Stra­
ciłeś dziś jedynego wielkiego męża, który myślał 
dość nowocześnie i wielkodusznie, aby cię naresz­
cie zrozumieć i objąć kierownictwo Twojej spra­
wy!"

Chwile takie przeżywałem dość często. Dawały 
mi one sposobność poznać drgnienia Jego szlache­
tnej duszy, krystaliczną czystość Jego myśli i pra­
gnień. Wszakże tak oto brzmiało zdanie, które 
słyszałem od Herzla nietylko podczas częstych u 
niego odwiedzin, ale też które powtarzał w kole 
naszych towarzyszy idei, w owe wieczory wtor-

Ikowe, kiedyto schodziliśmy 6ię razem: „Sjonizm, 
moi panowie, jest CZYSTYM ruchem!"

Gdzie tej czystości nie dostrzegał, odczuwał 
ból, gniew, wstręt i oburzenie, które szarpały Jego 
duszę. Do przezwyciężenia tych uczuć przyzwycza­
jał się dopiero stopniowo w miarę pogłębiania się 
Jego niezachwianej wiary w ostateczne zwycię­
stwo. Było to wszak wciąż jeszcze w r. 18%, a za-

Kto
nie nabył dotychczas losu do I. klasy, może stratą 
powetować — jeżeli zakupi natychmiast los do II 

klasy w najszczęśliwszej kolekturze

BRACIA SAFIER, KRAKÓW
R ynek g ł. 6.

Ceny losów do II. klasy: 5924ki
ćwiartka zł. 20, połówka zł. 40, cały los zł. 80.

tem, żeby się tak wyrazić, jeszcze przed stworze­
niem „Świata" („Die Welt"), owego organu, w któ 
rym mógł odpowiadać za liczne skoszlawienia i wy 
paozania jego myśli, na otwarte i skryte podejrze­
nia. Jego „Neue Freie Presse" postanowiła, jak- 
gdyby na podstawie jakiejś zmowy, nie zajmować 
stanowiska wobec sjonizmu ani w sensie przyjaz­
nym, ani też wrogim. To, co później stało się dla 
niego możliwem we własnym organie, utrzymy­
wanym z nakładem wielkich ofiar, organem, który 
jawnie deklarował się jako „Judenblatt" w sensie 
zupełnie nowym, mianowicie: dać należytą odpra­
wę protestującym rabinom, demaskować i piętno­
wać odpowiednio meszków — wszystko to czynić 
musiał przedtem w rozmowach z tymi, którzy o- 
kazali 6ię przyjaciółmi i współpracownikami. Nie 
dziw przeto, że my, którzy gromadziliśmy się do­
okoła Jego osoby, słyszeliśmy z ust Jego wiele 
rzeczy, które później dopiero wspólnie z szerszą 
rzeszą czytelników otrzymaliśmy w pięknej, litera­
ckiej formie i najszlachetniejszem sformułowaniu.

Jednym z najbardziej zaciekłych wrogów Herz­
la był, jak wiadomo, dyrektor rotschildowskich in- 
stytucyj filantropijnych, a przedewszystkiem kie­
rownik jego akcyj kolonizacyjnycb, Elie Scheid w 
Paryżu, który na wszystkie strony lansował upar­
te wieści, że wskutek wystąpienia Herzla rząd tu­
recki podjął surowe i szkodliwe środki przeciwko 
kolonistom. Jak wynika z licznych zapisków w 
,Pamiętnikach", Herzl nie pozostawał obojętnym 
wobec tych wieści i gorliwie starał się dowieść 
ich braku uzasadnienia. We wrześniu w r  18% pro 
wadził pan S. swą krecią robotę w dalszym ciągu 
wszelkiemi możEwemi środkami) mimo, iż Herzl 
już w lipcu i sierpniu tegoż roku przedłożył tele­
graficznie baronowi Rotscbildowi oficjalne demen- 
ti tureckiego ambasadora we Wiedniu.

Stąd to pod koniec października pojawił 6ię w 
„Hacefirze" ostry artykuł o  działalności Herzla, 
oparty najwidoczniej na informacjach paryskich. 
Po całej argumentacji artykułu rozpoznał Herzl 
bardzo łatwo rękę Schneida. Artykuł, który mu 
odczytałem, wywarł na Herzlu piorunujące wra­
żenie. Głośno, w tonie wzburzonym, wezwał mnie, 
ażebym bezzwłocznie czasopismom hebrajskim o- 
świadczyl, że Dr. Herzl ma już tego po uszy, wal­
czyć z kłamstwem i nikczemnością. Żałuje bardzo, 
że napisał „Judenstaat" i że wogóle zabrał się do 
rozwiązania kwestji żydowskiej. Odtąd nie chce o 
tem więcej słyszeć... ,

Wrażenie, jakie słowa te wywarły na mnie, nie 
da się opisać. Poprostu nie poznawałem Herzla, 
tego człowieka do głębi przejętego Wiarą, który 
zazwyczaj swe myśli prorocze wypowiadał w sło­
wach spokojnych, prostych i łagodnych. Wobec sil 
nego wzburzenia Herzla nie miałem odwagi'uspo­
kajać Go. Gdy jednak sam 6ię nieco uspokoił, za­
czął mi tłumaczyć bezpodstawność paryskich alar­
mów. Stanęło pomiędzy nami, że odpowiemy „Ha­
cefirze" w tej sprawie, skoro porozumie się ze 
swymi miarodajnymi przyjaciółmi. Gdy to się isto­
tnie stało, otrzymałem dnia 26 października nastę­
pujący liścik:

„...Proszę odwiedzić mnie jutro, we wtorek, O 
godzinie pól do piątej popołudniu. Ważne wiado­
mości.

Z sjońskiem pozdrowieniem 
szczerze oddany Herzl".

W doskonałym nastroju przyjął mnie nazajutrz. 
Poseł turecki nietyilko we własnem imieniu, ale też 
na podstawie natychmiastowej wymiany depesz 
z pewną oficjalną osobistością w Konstantynopo­
lu, mógł stwierdzić, że postanowienia, ogranicza­
jące kolonizację, były starszej daty, aniżeli uka­
zanie 6ię „Judenstaatu". Że więc twierdzenia, iż 
pojawienie się broszury Herzlowskiej wywołało 
nowe ograniczenia, polegają na nieprawdzie. Herzl 
zapytał mnie, czy życzę sobie odparcia kłamliwych

fu«ie, zaczyna nagle palić go w  duszy jak' rozża­
rzone żelazo. Żyd, Żyd, Żyd!

Weiąż powtarza się to słow o •— lo wzburzające 
ft głębi, biczujące przezwisko, które towarzyszy  

mu tego dnia sobotniego od wczesnego ranka jak 
pizekleństwo dziejów. — Od miesięcy rozlega się 
to słow o po ulicach Paryża jak hasło bojowe,, od 
miesięcy wyszczerza ku niemu zęby jak płomienne 
Manę Tekel zew szystkich dzienników Trzeciej re-
1 ubliki. Ż y d  — Ż y d  — Ż y d !  Dziś w  tej zadżu- 
inionej atmosferze nienawiści traci wprost oddech. 

Ktoś odzywa sic do niego. W yrwany nagle z za- 
' pdpowiada mechanicznie na jakieś pytanie.

juk ogarnia go  niesamowite uczucie obcości. 
Obcem staje się  nagle dla niego towarzystwo, ob- 
lym  ca}y  świat, który jemu, powoli się zroieniają- 
romu, odsłania oblicze pełne zgrozy. Drzemiące 
 ̂ zies w  podziemiach świadomości uczucie soli- 

n 'eszczęśliwym  Żydem z „Ecole 
M a- xr^e S,ę y  nim wyzwala... Ogarnia go  

sta w  c--^mspokojnie zrywa się ze sw ego krze- 
- . . zys o w  mm krzyozy i kłębi się w  gw ał­
townym buncie; I ja jestem żydem! Ukrzyżujcie 

mnie!! “  W idkiem i swemi, rozmarzonymi o- 
zyma patrzy się na ten śmiejący się i hałaśliw y  

tłum i przypadkiem spostrzega, jak obok elegancki 
oficer kawalerji nachyla się  nud damą i ze sw a­
wolnym uśmiechem na ustach mówi do niej- Mon 
Dieu, madame, il n‘ya hien long temps que je ne

■ s s a a B a M s a B B a a B a i
my suis pas perdu..."

Ilerzl odwraca pclen niechęci głowę. Zjawia się 
nagle przed jego oczyma upiorna postać trzęsącego 
się Żyda w uniformie oficerskim, wleczonego jak 
zwierzę przywiązane do łańcucha. Nie może zna­
leźć spokoju. Jak idee fixe prześladuje go degra­
dacja. W którąkolwiek stronę spogląda: zc wszyst­
kich kątów i rogów tej tysiącem św iateł rozżarzo­
nej sali wylania się ku niemu maska wykrzywio­
nego brodatego Żyda, którego chyba nigdy w  
swem życiu nic widział. Jak gdyby błyskawica  
przeszywa go nagle wspomnienie, że i do niego 
wołano raz „Hepp — hepp '. Pełen niejasnego po­
dniecenia odczuwa, że oddziela go od tego całego  
tłumu ciemna lala nienawiści, kładąca się  jak cień 
między nim a ludźmi. Ze znużonym uśmiechem na 
ustach odrzuca zaproszene do tańca czarującej 
Francuzki. — Czy mam jej może powiedzieć, ze 
jestem Żydem — także Żydem? Niepostrzeżenie o- 
puszcza towarzystwo. On, który od lat uważał się 
za zrośniętego z niem, czuje teraz, jak dziwna ja­
kaś siła  na zawsze go od niego odrywa. Wycho­
dząc z  sali opalizującej tysiącem świateł, dostrze­
ga, drżąc na calem ciele armję tańczących szkiele­
tów poprzez mgłę kawiarnianą.

(Dokończenie nastąpi).

Tłum  M. K.

Moje wspomnienia o Herzlu
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twierdzeń, zawartych w artykule „Hacefłry" —. 
w formie iinterviewu. Prosiłem go, by zechdał po­
dyktować mi bezpośrednią odpowiedź. Herzl po­
woli wypowiadał zdanie po zdaniu, ja zaś tłuma­
czyłem na język hebrajski. Oczywiście odczytałem 
Mu moje tłumaczenie, ażeby przekonać się, czy ścl 
śle oddałem Jego myśli. Dziś żałuję, ie  nie spisa­
łem odpowiedzi Herzla własnemi jego niemieckiemi 
słowami. Ponieważ jednak nie umiałem stenogra­

fować, Herzlowi zaś zależało na tern, by odpo­
wiedź odeszła jeszcze tego samego dnia, pisałem 
wprost po bebrajsku, przyczem zadowoliliśmy się 
Jego kontrolę konceptu.

Odpowiedź Herzla ukazała się w „Haceflrze" z 
dnia 4 listopada 1896, a pozatem w mojem hebraj- 
skiem tumaczenki wydrukowaną została w „Pis­
mach Sjońskich" Herzla (tom pierwszy, strona 89 
-9 1 ) .

Fascimlle nieznanego dotgd listu Herzla do Stefana Wise
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Pr Ir is  Hm enM alt

Herzl — zbliska
W atmosferze miłości i uwielbienia został Herzl 

wychowany przez swoich rodziców. Liczne podró­
że młodego studenta i  później młodego doktora 
praw, które odbyć mógł Herzl dzięki hojności ro­
dziców, rozszerzyły jego horyzont. Bez przesady 
mówić można, że w tych latach osiemdziesiątych 
unosi on ze sobą w drogę obok wielu innych pro- 
bim ów i problem żydowski.

W roku 1886 pisze Herzl do rodziców z drogi 
nad Benem o swoich wrażeniach i wplata anegdo­
tę o Jerozolimie. „Plem, plam, wir brauchen Geld 
nach Jerusalem“. Są to obok wielu innych śladów 
i ślady problemu żydowskiego, nurtującego w Her­
zl u. Rodzice jego skrzętnie przechowywali listy 
syna i maże niejednokrotnie czytali te listy w cią­
gu lat. Przed nimi, mimo swego milczenia, nie 
mógł całkowicie utaić swoich planów. Sercem od­
czuli, co syn zamierza, i z różnch słów dotychcza- 
wych mogli sobie stworzyć całość.

Pierwsza matka, w roku 1895, snąć bez związku 
dodaje synowi otuchy. Nie znając jeszcze zasięgu 
myśłi syna, wierzy w niego i wzywa go do wytrwa 
‘ości. Matka, pani Żanetta, od pierwszej chwili 
rozwija się wraz ze ewoćm ukochanym Dorim, 
który rośnie ze swoją ideą. A umiarkowany ojciec, 
pan Jakób Herzl, który już tyle w życiu przeszedł, 
tę drogę porwoli i umiarkowanie odbywa. Kiedy 
wreszcie dostaje jeszcze niegotowy manuskrypt 
jyna — manuskrypt o Państwie Żydowskiem we 
ronmie mowy do Rotszyldów — ostrzega syna. — 
' ‘■ż ten datowany jest z dnia 26 października 1895

r. Z obszernego tego listu podajemy pewne wybn- 
ki:

,,Tweją pracę o rozwiązaniu kwestji żydowskiej 
przeczytałem z największem zainteresowaniem i u- 
ważam całą koncepcję za kolęsałną. Podziwiam ją 
w całości i w szczegółach, z wyjątkiem pewnych 
dość dziecinnych postanowień napreykład przy wy­
borze i proklamacji żydowskiego prezydenta, urzą­
dzaniu kapituły żydowskiej i t. d. Te postanowie­
nia możesz zresztą łatwo zmienić.

Natomiast uważam myśl zwrócenia się do Bot- 
ezyldów z żądaniem, by dla założenia państwa 
żydowskiego dali potrzebną 6umę w wysokości mi- 
ljarda franków, za całkiem chybioną i Ciebie nie­
godną.

Tobie samemu, wedle tego, jak Clę znam — mu­
si być obcą droga tego rodzaju. To jest zwrócić 
się do kogoś z nłesłusznemi, ba, co więcej, z  gwaf- 
towneml groźbami, podkreślonymi żądaniami Za 
silne i prawe zasady prawne poznałeś w życiu i za­
pewne nigdy inaczej, jak tylko sprawiedliwie po­
stępować będziesz. Czego dla siebie samego nigdy 
nie zrobiłbyś, nie wolno Cd też czynić dla „klał- 
jieroel“.

Omawiając położenie narodu żydowskiego i plan 
HeTzla, kończy ojciec swój list słowami: „Weź so­
bie przykład u mnie, mój drogi synu. Daj się pou­
czyć przez moje doświadczenie. Jak  długo poświę­
całem się wielkim planom i uganiałem się za wiel- 
kiomi bogactwami, I jak długo przy tem miałem 
na myśli „klal-jisroel1, zaniedbałem, młmo. że nie

chciałem, moje rodzinne sprawy i rodzinę moją. 
Od tego jednak czasu, jak postępowałem wedle 
siusianych przeświadczeń i nie pracuję dla „kłal- 
jisroel", lecz dla siebie i dla mojej rodziny, wiedzie 
mi eię Bogu dzięki dobrze11.

Nie trwało długo, b/o ledwie Teodor wrócił po 
kilku miesiącach do Wiednia, ojciec jego stał się 
oddanym i wiernym sjonietą. Pierwszym nabywcą 
„Judenstaatu“ był właśnie Jakób Herzl, który zra­
zu objął u syna rolę powiernika, sekretarza/ i do­
radcy. Prawie cały pierwszy tom Pamiętników 
HeTzla przepisany jest własnoręcznie w manuskry­
pcie przez ojca. Ale bardziej dziwnie, niż ostrzeże­
nie ojca w powyższym liście uderzają zwroty o 
„klal-jisroel“, które zwracają uwagę na tradycje 
rodzinne i rzucają całkiem inne światło na poglą­
dy w domu Herzlów, gdzie snaó nie panowała 
wszechwładnie asymilacja.

Jakże się cieszył dziadek Jakób, kiedy Jego Je­
dyny wnuk, Hans, po hebrajsku Szymon, naizwamy 
po swoim pradziadku, Szymonie Herzlu, uczył się 
hebrajskiego i pewnego dnia, licząc siedem lat, na­
pisał po żydowsku słowa „Hans Herzl, syn wodza 
narodu żydowskiego, pana Teodora Herzła“! Nie 
przeczuwał ani dziadek, ani ojciec późniejszej tra- 
godji tego zdolnego dziecka. Kiedy się- Hans uro­
dził, w Teodorze Herzlu z niezwykłą siłą odezwało 
się uczucia ojca i Żyda. W kalendarzu dnia 10 czer 
wca 1891 roku zanotował: „Kwadrans na czwartą 
rano urodził mi się syn mój Hans. We łzach." 
(„Um 1/4 4 Uhr friih wurde mir heute mein Sohn 
Hans geboren. Im Thrłtnen.") i

Facsimłle własnoręcznej notatki Herzla 
w kalendarzu pod datą 10 Czerwca 1891.

Notizen Mittwoch 10. Juni

(Ze zbiorów Wystawy HerriowsMe) we Wiedniu 
urządzonej z ramienia Archiwum Herzlowsklego 

przez dra Tuła Nussenblatta),
Myśli o przyszłości dziecka były dla Herzla po­

budką do szczególnego zajmowania się kweetją ży­
dowską. Są to autentyczne słowa Herzla samego, 
zwrócone do przyjaciela swojego, żyjącego we 
Wiedniu nestora sjonizmu, Johana Kremenezkie- 
go. A porodja znanego jeszcze dziś literata Teodo­
ra von Sosn oskiego, który w  swoich imitacjach 
znanch pisarzy, napisał w roku 1900 na wzór Her­
zla feljeton p. t. „Słowa dzieci" prawie że odpowia­
dała rzeczywistości W tym imitowanym fełjetonle 
pyta eię Hans ojca, dlaczego nie idziemy tam, 
„gdzie się nas nie prześladuje, lecz pozostawia w 
5spokoju“. Musimy pójść do Palestyny — imituje 
Sosnosky rozmowę Hansa i odpowiedź Teodora 
Herzla, “że dzieci zawsze mówią prawdę". Przez 
domniemamy persyflaż trafił Sosnosky do prawdy. 
Wyznał to Herzl

Kiedy w roku 1902 umarł Jakób Herzl, uczuł 
Teodor na czas długi próżnię wokół siebie. Stracił 
ojca i przyjaciela, wiernego współpracownika. — 
W liście do matki pisze: „Mówię po nim na swój 
sposób „kadisz". Ze wszystkich wyrazów współ­
czucia, a były one bardzo liczne, wzruszyły go. naj 
bardziej słowa Nahuma Sokołowa w „Hacefirze". 
Kondolencja w języku hebrajskim była dlań szcze­
gólnym wyrazem czci, w intencji ojca. Nad grobem 
nie było żadnych przemówień, tylko śpiew psal­
mów...

Ze Sokołowem łączyła Herzla stara znajomość. 
W ciągu lat zacieśniły się te  więzy, szczególnie 
kiedy poznał Herzl w Nahumie Sokołowie oddane­
go i rozumiejącego jego intencje współpracownika. 
Sokołowowi przekazał Herzl tłómaczemle „Ałtneu- 
land“, 6wej powieści I wizji przyszłości palestyń­
skiej, na język hebrajski i  żydowski, zaznaczając, 
że powieść ta z wielu względów mu jest drogą, 4 
szczególnie że poświęcona jest pamięci ojca.

A kiedy w międzyczasie wystąpił s  polemiką 
przeciw „Ałtneuland" sam Achad-Haam, tłćmacze- 
nia na język żydowski i hebrajski okazały się do­
niosłym czynem politycznym. Masa żydowska mo­
gła się przekonać, że polemika została przejaskra­
wiona. Było to zresztą myślą Sokołowa, którą 
Herzl uznał. Orssamf i drribiłostkl wvłwa!a1a szeri
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&ze poglądy, jak czasem i niebaczne 6lowa wywo­
łują wielkie ekutki. O tym samym ozasie wykoń­
czył rzeźbiarz Antokoleki „Iwana Groźnego'1. —  
Aehad-Haam z przekąsem napisał, dlaczego Anto- 
kolski nie rzeźbił w miejsce cara Iwana, rabina

żydowskiego? Ten nieznaczny szczegół wywołał w 
Rosji w sferach rządu bardzo przykry nastrój. —  
Uważano to za krok antyrządowy...

W obu wypadkach skorzystał Herzl 
rad Sokołowa.

z uwag

W . Berkellummer

Siedem obrazów z  tycia Wodza
Przed rokiem mnięjwięeej, korzystając z chwilo­

wego pobytu Z. F. Finkelsteina w  Krakowie, urzą­
dziliśmy wieczór literacki, na którym świetny 
essayista odczytał nam parę swoich nowel H e g ­
lowskich. Zagajając ów  wieczór, pozwoliłem so­
bie dać wyraz zdziwieniu, iż nasza literatura Herz- 
lowska, mimo upływu trzydziestu lat od śmierci 
Wodza, jest tak uboga. Wskazałem na niesamowi­
cie wprost paradoksalny fakt, że jedynem na w iel­
ką skalę zakrojonem dziełem o Herzlu jest dwuto­
mowa narazie, a na dalsze jeszcze tomy zakreślo­
na powieść biograficzna w y c h r z t y  Leo Bel- 
monta. A mamy przecież —  tylko że nie stojących 
w zasięgu żydowskiej idei narodowej — tak zna­
komitych twórców powieci biograficzną, jak Emil 
Ludwig i Maurois, ażeby wymienić tylko nazwi­
ska czołowe.

A przytem życie Teodora Henzla nadaje się jak 
mało które życie historycznych osobistości, na­
szych czy cudzych, na temat do prawdziwie w iel­
kiej p o w i e ś c i  biograficznej. Herzl przezył 
czterdzieści czterv lat, z tego dziewięć lat ostat­
nich poświęcił pracy sjonistycznej, tworząc z  ni­
czego prawie światową organizację sjomzmu (poli­
tycznego. Aż do sw ego 35-roku życia był — ażeby 
się tak wyrazić — prywatnym człowiekiem, dosko­
nałym zresztą pisarzem, politycznym koresponden­
tem wielkiego organu prasowego, autorem pięk­
nych feljetonów i zajmujących sztuk dramatyczr 
nych, ogółem jednak biorąc, człowiekiem na mia­
rę   zwyczajną. Nagle, w swoim 35-tym roku ży­
cia przeobraził się za jednym zamachem w  postać 
par ezcealence historyczną. Dotknięty został przez 
p a l e c  L o s u .  Nastąpiła w nim rewolucja we­
wnętrzna, która brutalnie wprost i bezlitośnie rzu­
ciła go na burzliwe odmęty jakiegoś zupełnie no­
wego życia. Ta wewnętrzna rewolucja naznaczyła 
go "piętnem nietylko heroizmu, ale i najgłębszego 
tragizmu. Uczyniła zeń — Teodora Herzla właśnie, 
tego, który po swoich 44 latach życia przeszedł do 
nieśmiertelności.

Otóż ta właśnie zupełnie niezwykła metamor­
foza, wraz ze wszystkiem co było przed nią i co 
nastąpiło po niej, stanowi wszak niewyczerpane 
i bajeczne wprost źródło dla powieści biograficz­
nej, oczywiście pod genjalną ręką takiego Ludwi­
ga lub Maurois. Finkelstein, którego znamy z po­
przednich jego utworów jako świetnego pisarza 
niezwykle wnikliwego psychologa, zbliżył się do 
fenomenu Herzlowskiego jako essaista- nowelista. 
Essay doprowadził już poprzednio Finkelstein do 
mistrzostwa w  swoim tomie tudjów „Sturmer des 
Ghetto". Na podstawie obfitego raaterjału, a w 
szczególności na podstawie wspaniałych, jedynych 
w swoim rodzaju pamiętników kreśli autor sie­
dem obrazów z życia i dookoła życia Teodora 
Herzla.*) Materjał ten ogółem jest nam znamy, ale 
mimo to otrzymujemy w  obrazach Finkelsteina nie 
tyle anegdotyczny materjał, ile raczej specyficz­
ną — w i z j ę .  Każdy obraz z osobna odzwierciedla 
w  sobie c a ł e g o  Herzla, jego wielkość, jego dra- 
mał, jego heroiczne zmaganie się z przeznaczeniem 
Nie są to opowiadania, napisane na podstawie tylu 
a tylu znanych oraz paru jeszcze dokomponowa- 
nych szczegółów. Są to wspaniałe i głębokie na­
świetlenia heroicznej i tragicznej zarazem drogi 
Wodza narodu. Finkelstein, dzięki niezwykle ży­
wej intuicji poetyckiej, zdołał wczuć się w  przeży­
cia Herzla i zrekonsiruować je w formie przedzi­
wnie plastycznej i sugestywnej. To co w  rezulta­
cie otrzymujemy, to znacznie więcej niż artystycz­
ne minjatury — to poetyczne wizje, zaklinające na 
kanwie rozedrganej tysiącem barw, Herzla zpo- 
wrotem do życia, W obrazach Finkelsteina, jarzą­
cych się wprost i skłębionych tysiącem uczuć, sta­
je przed nami Herzl — żywy. Taki, jakim był —  
mic >ny demoniczną pasją na swoim heroicznym, 
ale i tragicznym zarazem szlaku życiowym.

Siedem obrazów: „Przemiana w  Paryżu11 — pod 
wpływem procesu Dreyfusa niezwykły wstrząs, na 
ułe, olśniewające uświadomienie tragedji żydo- 
s wa, narodziny koncepcji państwa żydowskiego. 
,Lpioiy nocy' — dawny, elegancki pisarz już w 

'"I? wym ^'eracie idei, zaniedbana żona, za­
niedbane dziecij idea silniejsza ponad wszystko, 
,za, spokój, szczęście domowe, zmusza do nad- 

e®° wysiłku. „W kieracie dnia powszednie­

*) Schicksalstunden einer Fiihrers Sieben Bild- 
nisse urn Theodor Herzl von Z. F. Finkelstein. — 
Sawitra - "erlag, "Wien —  Amsterdam. (Liczne, 

^ciekaiwe ilustracje.), .

go1' — pełną parą żegluje Wóilz narodu na burzli­
wych falach politycznej walki, zawód dziennika­
rza ciąży mu niepomiernie, słodkie więzy rodzinne 
hamują, ale demen silniejszy jest ponad wszystko. 
„Droga do Ugandy11 — pełen ponurego patosu po­
wrót z carskiej Rosji, tłumy żydowskie witają po­
wracającego jakby mesjasza, gorączka czynu i nie­
pokoju wstrząsa chorem sercem, w oddali lśni 
zwodniczy koszmar natychmiastowego ratunku — 
Ugandy... „Teodora Herzla ostatnia wiosna11 — ku­
racja we Franzensbadzie, serce niedomaga coraz 
bardziej, skrzydła śmierci unoszą się nad głową 
Wodza narodu, którego duch nawet w obliczu zbli-

P O M U I A *
żająeego się końca potrali przemóc ciało, gdy idzie
0 Sprawę. „Matka i śmierć'1 — w Edlach, ostatnia 
stacja życia, opromieniona miłością ltiatki do syna
1 syna do matki, miłości, która serdecznie tkliwemi 
tonami przewija się poprzez burzliwą symfonję 
heroicznego życia. „Dziedzictwo we krwi11 — Han­
sa Herzla noc ostatnia. Wydźwięk tragiczny boha­
terskiego eposu.

W tych siedmiu mocnych i wspaniałych obrazach 
skoncentrował Finkelstein epos Herzlowskie, na­
świetlając je jarząceni światłem swego poetyckie­
go reflektora. Do głębi wstrząśnięci odkładamy tę 
niedużą, ale piękną i pełną treści książkę, albo­
wiem obcowaliśmy z nieśmiertelnym duchem Teo­
dora Herzla.

A kcla Szeklo wa - rozooczeta!
Kupujcie i rozpowszechniajcie Szeftiei Cena Szekla zł* 1.20

Jak przewieziono proclsy dra Pińskera
do Palestyny,

Dr Pińsker -  „le karz proletariacki". -  Oikrzym ie ludności techniczne. -
GPU każe otworzyć trumnę

Telegramy doniosły już o imponującym pogrze­
bie autora „Autoemancypacji11 dra Leona Pińske­
ra, którego prochy przewiezione zostały z  Odessy 
do Palestyny i w sposób uroczysty pochowane na 
Har Hacofim. Obecnie prasa palestyńska podaje 
sensacyjne szczegóły przewiezienia prochów Piń­
skera, które wyjęte są jakby Z jakiejś niesamowi­
tej opowieści.

Wydostanie trumny ze zwłokami Pińskera i 
przewiezienie jej do Palestyny jest zasługą dwóch 
lekarzy odeskich i dawnych działaczy sjon i stycz­
nych, dra Feldmanna i Landsmanna. Ten ostatni 
zmarł niestety przed kilku tygodniami. Rok cały  
zajęły przygotowania -do ekshumacji. Sam pomysł 
powstał bezpośrednio stąd, że nowy plan regulacji 
miasta Odessy przewidywał zniesienie starego 
cmentarza żydowskiego. Władze zakazały komu­
kolwiek przenoszenia zwłok na inne miejsce. Wte­
dy to rozpoczęli obaj wspomniani lekarze odescy 
usilne starania o  przewiezienie prochów dra Piń­
skera na nowy cmentarz żydowski. W tym celu 
zdołali zebrać wśród profesorów żydowskich i in­
nych osobistości szereg podpisów pod odpowiedni 
memorjał do władz. Prośbę umotywowano w  spo­
sób oryginalny. Oczywiście nie było mowy o tern, 
ażeby wspomnieć, że zmarły przed 43 laty lekarz 
odeski był prekursorem sjomzmu politycznego. Na­
pisano natomiast w  podaniu, że dr. Pińsker był le­
karzem wojskowym i niósł pomoc bezinteresowną 
proletarjatowi odeskiemu. Zasługuje więc na mia­
no „lekarza proletarjackiego' . Z tych przyczyn 
proszą krewni jego o zezwolenie na ekshumację i 
zachowanie drogich im szczątek’.

Ku wielkiej radości ohu działaczy władze zezwo­
liły  na ekshumację i przeniesienie trumny ze zw ło­
kami Pińskera na nowy cmentarz. Ołowiana trum­
na była bardzo dobrze utrzymana i z przeniesie­
niem na nowy cmentarz też nie było zbyt wielkich 
trudności. Nawet nagrobek marmurowy przenie­
siono także, na nowy cmentarz. Uczyniono to bez 
jakiegokolwiek rozgłosu, aby nie zwrócić uwagi na 
całą akcję.

W ten sposób zakończył się szczęśliwie rozdział 
pierwszy trudnego przedsięwzięcia. Znacznie go­
rzej poszło z przewiezieniem zwłok dra Pińskera 
do Palestyny. Dr. Feidimamn od lat zamierzał prze­
siedlić się do Palestyny i zdawał sobie sprawę, jak 
wielki byłby dar złożony jiszuwowi, gdyby udało 
mu się zabrać z sobą prochy dra Pińskera. Prośba 
dra Feldmanna dostała się na szczęście do urzędu, 
w  którym niema komunistów żydowskich: ci uda­
remniliby spraiwę z  miejsca. Odnośny urząd u- 
względmł prośbę dra Feldmanna bez dalszych ba­
dań, nie wchodząc w szczegóły, kim był dr. Piń­
sker, a to tembardziej, że dr Feldmann zobowią­
zał się koszty związane z ekshumacją pokryć w  
walucie obcej.

Ostatecznie w ięc zezwolenie nadeszło, tu jednak 
rozpoczęły się trudności techniczne Zaczęła się go­
nitwa z jednego urzędu do drugiego, z jednej komi­
sji do drugiej, od stacji sanitarnej do GPU itd. aż 
nareszcie pierwotne zezwolenie zostało — cofnięte, 
i tr»eba było zacząć wszystko nanowo. Tymcza­

sem w yrosły nowe przeszkody, (zapewne wskutek 
intrygi jednego z urzędników- Żydów) i zdawał o 
się, że cały trud nanic. Tylko dzięki nieprawdopo­
dobnej energji żony dra Feldmanna, również le­
karki, udało się jednak ściągnąć komisję sanita-- 
ną na cmentarz i przeprowadzić ekshumację. GPU 
nie w ysłało swego przedstawiciela na cmentarz, 
czyli że zgłosiło  desiniteressement

Tymczasem po kilku dniach dra Feldmanna za­
wezwano do tetefonu i jakiś nieznany mu głos za­
pytał go się z udaną naiwnością, jaka to organi­
zacja zajmuje się przewiezieniem prochów di*a P iń ­
skera do Palestyny. Dr. Feldmann zorjentował się 
natychmiast, że nieznajomy zamierza pokrzyżować 
mu całą akcję. Odpowiedział w ięc z  zimną krwią, 
że dr. Pińsker jest jego krewnym i że on sam, dr. 
Feldmann, zajmuje się wyłącznie przewiezieniem  
zwłok, nie mając nic wspólnego z  jakąkolwiek or­
ganizacją W rzeczywistości dr. Feldmann nawet 
najbliższym ludziom nie wspominał ami słowem o 
calem przedsięwzięciu.

Na trzy dni przed zapowiedzianym terminem od­
płynięcia statku do Palestyny, zawezwała GPU 
dra Feldmanna do urzędu celnego, gdzie jeden Z u- 
rzędników polecił otworzył trumnę, chcąc się prze­
konać, czy nie przemycono w  niej jakichś niedo­
zwolonych przedmiotów względnie pieniędzy. O- 
Iwarlo więc pO 43 latach część wieka trumny, z 
której wydobywał się ostry odór rozkładającego 
się ciała. Oczom obecnych ukazało się wezgiowie- 
Głowa ułożona była na jedwabnej poduszce, do­
skonale zachowanej, a twarz okryta była jedwab­
nym „lalesem“, który też doskonale się zachował. 
Urzędnik celny próbował podnieść tales, spojrzaw­
szy jednak na dra Feldmanna zorjentował się, że 
mu to sprawia przykrość, wobec czego zaniechał 
zamiaru. Poprzestał tylko na przeszukaniu trumny, 
czy nie wywozi się w  niej rzeczy zakazanych, sa­
mych jednak zwłok nie dotknął. Po badaniu, któ­
re nic trwało zbyt długo zalutowaiu zpowrotetn 
ołowianą trumnę, którą umieszczono przepisowo 
w trumnie drewnianej.

Teraz już nie było żadnych trudności ze strony 
władz. Trumnę załadowano na statek idący do Jaf- 
fy. W drodze poufnej dowiedział się o  przewiezie­
niu zwłok Pińskera były jego współpracownik w  
Odessie, M. Usyszkin, który zajął się Już przygoto­
waniami do pogrzebu w  Palestynie.

KAWIARNIA „POLONIA"
KRAKÓW, U l. GRODZKA 43
wydaje kompl. śniadanie wied. 2 jajka, RL M 
2 pieczywa, 2 masła, koafitara, kawa g  Z  I  
lub czekolada względnie herbata za ■ ■  ® ■
Czytelnia zaopatrzona bogato, sala bridżowa, bilardy 
wiedeńskie Seiferta. — Wynajmuje osobną salę na 
zebrania. — O liczne odwiedziny sprasza

Zarząd.
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t  (K) W pierwszej swej odezwie po stłumieniu re­
wolty, w łonie S. A. mapięnowat Hitler wystawne 
tycie dotycŁczafiOwycłi wodzów narodowego so­
cjalizmu i pełen oburzenia stwierdził ich anomalje 
erotyczne. To wysunięcie właśnie na pierwszy plan 
szczegółów z życia prywatnego ludzi-, którzy byli 
najzaufańszyfai przyjaciółmi „Ftihrera" i którym 
„Filhrer" zawdzięcza całą swą karjerę, jest bardzo 
charakterystyczne. Ozy Hitler dotychczas o tem 
nie wiedział, o czem już wróble na dachach ćwier­
kały? Gdy Helimut von Gerlach ogłosił w roku 
1932 w tygodniku demokratycznym „Welt ain 
Montag“ autentyczne listy Rohma, z których po­
nad wszelką wątpliwość wynikało, że główny or­
ganizator S. A. jest homoseksualistą, sprawa sta­
ła  się w  Niemczech tak dalece głośną, żo Róhrn 
musiał się udaó na drogę sądową. Sąd okazał się 
dla niego wprawdzie bardzo łaskawy, bo orzekł, 
że listy nie powinny były zostać ogłoszone, ale dla 
nikogo nie ulegało żadnej wątpliwości, że Gerlach 
ogłosił prawdę, czego się zresztą od tego odpowie­
dzialnego i odważnego publicysty można było spo­
dziewać. Teraz dopiero, gdy Rfihm chciał zorgani­
zować bunt przeciwko osobie wodza, napiętnowa­
no go publicznie jako zboczeńca. Można sobie łatwo 
wyobrazić, jakby wyglądał komunikat Róhma gdy­
by udało mu się zwyciężyć, dowiedzielibyśmy się 
wtenczas, że Hitler, który był w zaraniu swej ka- 
rjery bezrobotnym malarzem! pokojowym, jest o- 
becnie kilkakrotnym miljonercm, a  Goering gene­
rał od siedmiu boleści, jest morfinistą i  jednostką 
wogóle anormalną. Cele tej komedji są jednak zu­
pełnie przejrzyste i widoczne dla każdego:

Hitlerowi chodzi głównie o to, aby odwró­
cić uwagę od rzeczy istotnych 1 skierować 

ją na tory skandalu.

Bardzo wątpliwą jest atoli rzeczą, czy uda mu 
się cel ten osiągnąć. Narazie udało mu się sytua­
cję opanować, aresztował i  rozstrzelał 12 głów­
nych przywódców, czyli —  że użyjemy wyrażenia 
z wojskowości —  generałówi S. A., nie wiemy jed­
nak, czy steroryzowana i  pozbawiona wodzów  
„druga rewolucja" narodowo-socjaJistyczna da s:ę 
zupełnie zdławić. Bo z  drugą rewolucją narodowo- 
socjalistyczną właśnie mamy do czynienia, a sytua­
cję można lapidarnie określić w  ten sposób, ie

Hitler ostatecznie zerwał z hitleryzmem,

Mowa marburska wicekanclerza Papena była do­
wodem głębokiego zaniepokojenia tak junkrów 
pruskich jak i  ciężkiego przemysłu niemieckiego, 
który nie poto powołał Hitlera na stanowisko kan­
clerza, by dać sobie wyrwać władzę z rąk. W Niem 
ezech hofaenzollemowskich oddawna panowała za­
sada podziału władzy objawiająca się w tem, żo 
panowali w łaściwie junkrzy, którzy potem dopu­
ścili do władzy przedstawicieli ciężkiego przemy­
słu, rządzili zaś biurokraci. I teraz Hitler tylko  
rządził, ale mimo pozorów wszechwładzy dykta- 
torakiej panował właściwie ktoś inny a on sam 
był tylko wiernym wykonawcą życzeń i  intencyj 
junkrów i  ciężkiego przemysłu niemieckiego. W in­
teresie właśnie tego czynnika panującego a for­
malnie nie rządzącego leżało stłumienie w  samym 
zarodku wszelkich tendencyj socjalistycznych, któ 
re właśnie wyniosły Hitlera na stanowisko kancle­
rza. N ie poto Hohenzollernowie, ciężki przemysł i 
junkrowie subsydowali hitleryzm, by ten ich po­
tem zlikwidował, lecz oddali Hitlerowi klucze wla 
dzy w  ręce, by stał się pogromcą socjalizmu, by 
pod maską „zbawcy ojczyzny" utrzymał dalej w 
m ecy przywileje dotychczasowych władców Nie­
miec.

Cały ten .proces przemiany hitleryzmu z ruchu 
rewolucyjnego, którym ze względu na socjalizm 
mimo wszystko musiał być, w  siłę ozysto konser­
watywną, nie jest jednak pozbawiony akcentów  
tragizmu. Twórca S. A.

Ernest Robm,
który tragicznie zmarł obecnie w 47 roku życia, 
był właściwie organizatorem tryumfu Hitlera. W oj­
nę skończył jako kapitan, który przydzielony zo­
stał do sztabu generalnego!, do partji hitlerowskiej 
przystąpił wówczas, kiedy się jeszcze nazywała 
niemiecką partją robotniczą, a  jego karta człon­
kowska miała numer 00-ty (Hitler miał kartę z 
numerem 7-mym). On, był tym, który bezrobotne­
mu Hitlerowi wyrobił posadę propagandysty

Reichswehry, on był tym, który jako oficer Reichs- 
wehry zaopatrzył partję hitlerowską w broń i a- 
munieję, on. był tym, który naprzód zorganizował 
w Bawarji tzw, „Einwohnerwehren", stanowiące 
zarodek późniejszej S. A. Róbm wziął też gorliwy 
udział w puczu hitlerowskim z dnia 9 listopada 
1923, obsadzając Wehrkreiskomando w Monachjum, 
gdzie przez dwie godziny bronił się przeciwko woj 
skom komendanta Reichswehry bawarskiej, gene­
rała Lossowa, podczas gdy Hitler odrazu stchórzył 
i bez oporu dał się aresztować, chociaż przysiągł 
uroczyście, że nie przeżyje fiaska swego puczu. —  
Potem Rohm skazany został na 15 miesięcy wię­
zienia z powodu zdrady stanu. Po odsiedzeniu czę­
ści tej kary więziennej wyemigrował do Boliwji, 
która mu powierzyła misję organizacji swego woj­
ska. Dopiero -w roku 1930 wraca do kraju w  okre­
sie wzrostu wpływów narodowego socjalizmu { o 
bejmuje stanowisko szefa sztabu S. A. Hitler byl 
bardzo przywiązany do Róhima, o czem świadczy 
powołanie go do gabinetu w charakterze ministra 
bez teki. Ostatnio jednak drogi ich się rozeszły, bo 
Rohm przeciwny był likwidacji S. A., na co Hitler 
się zgodził pod naciskiem generalicji Reichswehry, 
podczas gdy Rohm domagał się przejęcie przez 
Reichswehrę oddziałów S. A. Róhm otrzymał urlop 
miesięczny, z którego już więcej nie miał wrócić 
na swe stanowisko, bo Hitler chcąc dać dowód 
„pacyfizmu" przyrzekł rozwiązać oddziały S. A. 
Urlop swój wyzyskał Rohm w ten sposób, że zor­
ganizował bunt głównych przywódców S. A., któ­
ry to bunt został narazie przez Hitlera stłumiony.

Rohm zdawał sobie dobrze sprawę z tego, ie  
przewrót polityczny, do którego zmierzał, pociąg­
nąć za sobą musi przedewszystkiem zmianę osób. 
Rohm sam był w gruncie rzeczy naturą apolitycz­
ną i obojętną było mu rzeczą, kto Niemcami rzą­
dzi, byleby tylko stworzyć silną i bitną amn.ję nie­
miecką, któraby w każdej chwili mogła podjąć wal 
ną rozprawę z Francją i dlotego połączył się z g e­
nerałem

von Schle chcrcm.
Ten „cywilny generał", jak Schleichera złośliwie 
nazywano, bo tylko kilka tygodni był na froncie

Londyn. (ŻAT) W „Daily Mail”, powsze­
chnie uchodzącym za dziennik antysemicki, 
ukazał się w tych dniach znamienny artykuł 
w którym pismo wywodzi, że w Anglji nie 
jest możliwy antysemityzm. Nawiązując do 
olbrzymiego powodzenia, jakiem się cieszy w 
Londynie film „Dom Rotschildów”, dziennik 
pisze w artykule wstępnym m. in.:

W świecie filmowym nie zanotowano w 
ostatnich miesiącach sukcesu większego od 
tego, jakim się cieszy „Dom Rothschildów”. 
Jest to nader znamienne powodzenie. Gdyż 
omawiany film jest w pierwszym rzędzie o- 
broną rasy żydowskiej i apoteozą słynnej 
firmy finansowej, której nazwę film nosi. — 
Entuzjastyczne przyjęcie, zaznane przez ten 
film w brytyjskiej opinji publicznej, jest 
świeżym dowodem — jeśli dowód taki jest 
potrzebny — że na naszych wyspach niema 
takiej rzeczy jak antysemityzm.

Londyn. (ŻAT)] Federacja Żydów Pol­
skich w Londynie wydała pożegnalny ban­
kiet na cześć ustępującego generalnego kon 
sula Polski w Londynie p. Hulanickiego. W 
wygłoszonem na bankiecie przemówieniu p. 
konsul Hulanicki oświadczył m. in.;

Znany jest stosunek mego rządu do Ży­
dów, zaznaczył p. konsul. Jest on dobrze zna

Przy cierpieniach nerek, chorobach dróg moczo­
wych, pęcherza moczowego i dolnego odcinka ki­
szek naturalna woda gorzka „Francfezka-Józefa“
łagodzi i usuwa szybko gwałtowne boleści pTzy, w y  
prótnieniu. —  Zalecana przez lekarzy.

a podczas wojny był głównie oficerem naczelnego 
dowództwa, wojnę zakończył jako major a  nastę­
pnie został aujutantem generała Groenera, który 
po Ludendorffic objął stanowisko generalnego kwa­
termistrza. W tym swoim charakterze doprowadził 
po zawieszeniu broni do porozumienia między na- 
czelnem dowództwem a rządem komisarzy ludo­
wych z Ebertem i ScŁeidemaonem Ha czele. Sehlei- 
oher staje się potem głównym organizatorem 
Reichswehry, w której w  sposób wprost błyskawi­
czny awansuje, wywierając w  Niemczech weimar­
skich z ukrycia olbrzymi wpływ. Człowiek niezwy­
kle obrotny i sprytny, wyczuł, że Niemcy weimar­
skie mają się ku końcowi. Znamy jego stosunki ze 
starym Hindenfourgiem i  możemy go uwaiżać za 
jednego z głównych twórców kamarylli otaczają­
cej sędziwego marszałka. B ył tymi, który oba id 
Briininga, którego spadkobiercą staje się naprzód 
Papen, a później on sam. Widział żarłoczność hit­
leryzmu, z którym musiał paktować, ale który 
chciał ujarzmić, a gdy to mu się nie udało, chciał 
stworzyć front obejmujący tak koła prawicowe jak 
związki zawodowe, które namawiał do strejktr ge­
neralnego, obiecując im neutralność Reichswehry, 
Kierownictwo związków zawodowych nic miało 
jednak odwagi, a w  dodatku sam Schleicher ciężko 
zaniemógł, tak, że intrygantowi Papen owi udało 
się wydrzeć mu władzę z rąk i  otworzyć drogę do 
władzy Hitlerowi.

Generał Schleicher upatrzony był przez
Róhma jako przyszły kanclerz, który miał
dokonać dzieła restauracji Hohenzollernów.

Ubiegł Róhma Hitler, zgniósł rewoltę 1 utrzymał 
się n a r a z i e  przy władzy za cenę ostateczne­
go zerwania z temi hasłami, które go wyniosły na 
stanowisko dyktatora, rzekomo rządzącego, a w 
gruncie rzeczy konserwującego władzę junkrów i 
ciężkiego przemysłu. Powiadamy „narazie", bo 
sytuacja w Niemczech już dojrzała do pęknięcia 
wrzodu hitleryzmu, a czynniki naprawdę rządzą­
ce Niemcami napewmo poważnie się nad tem. za­
stanawiają, czy Hitler może być jeszcze gwaran­
tem ich władzy...

Prześladowania religijne lub rasowe nie są 
w naszych czasach przywarą brytyjską. O- 
statnim naszym prześladowcą Żydów byl 
król Jan, o którym opowiadano, że wyrywał 
swym żydowskim wierzycielom zęby z ust 
w celu wydarcia im gotówki z kieszeni. Jest 
jednak prawie pewnem, że traktowałby 
chrześcijan w identyczny sposób, gdyby po­
dejrzewał u nich obecność koniecznej mone­
ty-

Gdyby w Anglji istniał antysemityzm, nie 
byłaby możliwą cudowna karjera Disraeli- 
ego. Nigdy nie wstydził się swej rasy i cno­
ty jej wychwalał w słowach, o których ża­
den myśliciel brytyjski nie powinien zapomi 
nać. Tak samo zresztą sądził Napoleon, któ­
ry dał Żydom francuskim pełnię swobody, 
za co nagrodzony został ich oddaniem i wier 
nością.

ny, i aczkolwiek nie mam dzisiaj potrzeby 
poruszać tej sprawy, to jednak pragnąłbym 
zwrócić uwagę na fakt, że od czasu do czasu 
dochodzą panów doniesienia z Polski o zabu 
rżeniach i że pewne osoby żydowskie były 
molestowane. Pragnąłbym zapewnić panów, 
że rząd polski nic z tem wspólnego nie ma 
(oklaski) i  że rząd surowo postępuie wobec,

Generalny konsul Hulanicki
z e g n a  sią z  F e d e r a c ja  Ż y d ó w  p o ls k ic h

„Ludzie n ie  m nszą  s ią  kochać, lećz w zajem nie szanow ać"



„NOWY DZIENNIK1' środa 4. VII. 1934 9
ludzi, wywołujących te zaburzenia. Pozwól­
cie mi przypomnieć słowa mego przyjaciela 
błp. Leopolda Pilichowskiego: „Nie można
'onuszać ludzi, by się wzajemnie kochali, mu 
szą się jednak nauczyć wzajemnie szano­
wać”.

Takie też jest moje stanowisko w kwestji 
żydowskiej. Interesowałem się nią jeszcze w 
młodości. W szkole miałem żydowskich przy 
jaciół, lecz w owych latach kwestja religji 
nie była tak aktualną, Będąc na uniwersyte­
cie, należałem wraz z licznymi przyjaciółmi 
żydowskimi do partji socjalistycznej. Gdy 
wróciłem do Polski, współpracowałem ze 
wspólnikiem-Żydem, i dziś przypominam o- 
we czasy z prawdziwą przyjemnością.

A teraz słówko o waszej Federacji. Poz­
drawiam panów z okazji restytucji tej insty 
tucji. Rad jestem, że 90 proc. Żydów w An- 
glji pochodzi z Polski. Pewny jestem, że in­
stytucja panów ma przed sobą wielką przy­
szłość, gdyż zasadnicza idea Federacji jest 
wzniosła. Instytucja wasza nie jest politycz­
ny. zasługuje zatem na pochwałę. Żyjemy w 
czasach, gdy lepiej jest zapominać o polity­
ce w Anglji. Możecie dokonać o wiele więcej 
Przyczynlając się do akcji pomocy w Polsce. 
Opuszczam obecnie Londyn, i za parę dni sta 
nowisko moje obejmie konsul generalny w 
Paryżu p. Poznański. Aczkolwiek nie mówi­
łem z nim o tej sprawie, to jednak przeświad 
ozony jestem, że jego stosunek do was bę­
dzie identyczny z moim. To są moje słowa 
pożegnania. Możecie liczyć na mnie zawsze 
jak na przyjaciela. (Oklaski).

Przemówienie konsula p. Hulanickiego by 
ło poprzedzone nabożeństwem za duszę śp. 
biinistra Bronisława Pierackiego,

 o - -

Ustawowe ograniczenie dostępu 
do praktyki adwokackiej w  Palestynie

Jerozolima (ŻAT). Ostatni numer „Offi- 
cial Gazette” ogłasza projekt ustawy, prze­
widującej, że dostęp do praktyki adwokac­
kiej będzie ograniczony wyłącznie do obywa 
teli palestyńskich lub osób, które przed przy 
byciem do kraju uzyskały prawo uprawia­
nia praktyki adwokackiej w Palestynie.

Urzedowe ostrzeżenie
Jerozolima. (ŻAT). Redakcja dziennika 

>.Iton Mejuchach” otrzymała od władz urzę­
dowe ostrzeżenie, że jeśli pismo w dalszym 
ciągu zamieszczać będzie podburzające arty 
kuły na temat wyroku w sprawie Stawskie­
go, będzie ono zawieszone.

»Dziefi Robotnika Żydow skiego"
Jerozolima. (ŻAT)' Utworzony niedawno 

P°d auspicjami partji rewizjonistycznej Na­
rodowy Związek Robotników proklamował 
dińeĄ 20 Tamuz, rocznicę zgonu dra Herzla, 
ł^ko „Dzień robotnika żydowskiego”, w prze 
oiwieństwie do Histadruth, która obchodzi 
dzień I-go maja wraz z ruchem robotniczym 
na całym świecie.

PRAWO I ŻYCIE

gziałalnośi Komisji 
Kodyffikacsrfnej

Komisja Kodyfikacyjna ogłosiła sprawozdanie
swej działalnoci za czas od 1 czerwca 1932 r. 

do 31 maja 1934 r.
.‘'kład osobowy Komisji Kodyfikacyjnej przed­

stawiał się w dniu 81 maja b. r. następująco: pre­
zydent Komisji — p. Bolesław Poborecki, prezes 
Sądu Najwyższego, wiceprezydenci: p. Stanisław 
Bukowiecki, prezes Prokuratorji Generalnej, prof. 
ignacy Łyskowski i prof. Karol Lutostańeki; po­
nadto w skład Komisji Kodyfikacyjnej wchodzi 39 
członków, mianowanych przez Prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

Zgodnie z nowym regnilaminem Komisji utwo­
rzono szereg podkomisyj, których zadaniem jest 
przygotowywanie projektów ustawodawczych. 
Każdy projekt, przygotowany przez referenta., roz 
waża i uchwala podkomisja w dwóch czytaniach, 
przyczem w okresie pomiędzy plerwszem a dru-

PRZEGLĄD GOSPODARCZY

Wybory do Izb przemysłowo-handlowych
Ministerstwo Przemysłu i Handlu przygotowuje 

zarządzenie w  sprawie rozpisania wyborów do 
ciał samorządu gospodarczego. Zarządzenie to u- 
kazać się ma jeszcze w  końcu m. lipca. W roku bie­
żącym kończy się bowiem kadencja izb przemy­
słow o handlowych w  całej Polsce i wybory rozpi­
sane będą na początek listopada.

Na podstawie noweli do ustawy o Izbach prze­
mysłowo- handlowych zostanie skrócony obecnie 
obowiązujący czas urzędowania izb z lat 6 na 5.

-ołk>-

Nowi radcowie izib powołani będą zarówno w  dro­
dze wyboru, jak i nominacji przez ministra prze­
mysłu i  handlu. Najliczniejszy skład będzie miała 
Izba Warszawska. Liczba radców w  W arszawie 
wyniesie 94.

Izby przemysłowo - handlowe rozpoczęły ukła­
danie list wyborców, gdyż zaszła konieczność skre 
ślenia wielu instytucyj upadłych, bądź też zlikwi­
dowanych w  ciągu ostatniego sześciolecia na tle 
kryzysu gospodarczego.

Uproszczone księgi handlowe
Według projektu rozporządzenia wykonawczego, 

przesłanego organizacjom i samorządom gospo­
darczym do zaopinjowania, uproszczone księgi han 
dlowe zawierać muszą z  początkiem i końcem każ­
dego roku operacyjnego szczegółowy inwentarz 
majątku ruchomego i nieruchomego oraz wszel­
kich należności i zobowiązań. Przedsiębiorstwa 
handlowe, zakupujące i sprzedające towary za go­
tówkę, mogą prowadzić księgę kasy i księgę towa­
rów. W przedsiębiorstwach rzemieślniczych nale­
ży oprócz księgi kasy prowadzić także księgę pro­
dukcji. Przy operacjach na kredyt powinno się też 
prowadzić księgę dłużników i wierzycieli oraz 
księgę weksli. Księgi te mogą być połączone w  je­
dną księgę uproszczoną z podziałem na odpowiednie 
rubryki. Przy prowadzeniu uproszczonych ksiąg 
prócz zwykłych przychodów i kosztów należy rów­
nież uwzględniać spodziewane przychody oraz nie- 
poniesione koszty, które jeszcze nie nastąpiły, ale 
odnoszą się do danego roku operacyjnego.

Co to jest warsztat rzemieślniczy?
Przy stosowaniu ulg podatkowych wobec rze­

mieślników wynikały wątpliwości. W ątpliwości te 
obecnie wyjaśnia minister skarbu w  okólnku nr. L. 
D. V. 423 (4) 34. Posiadanie karty rzemieślniczej 
jest decydującym warunkiem stosowania ulgo­
wych stawek podatku obrotowego, przewidzianych 
dla rzemiosła. Stosowanie silników jest w  danym 
wypadku bez znaczenia, Ulgi stosowane są tak 
długo, aż zakład nie stanie się fabrycznym. Ulgi 
stosowane są również w  tym wypadku, o  ile w ła­
ścicielem jest osoba prawna, która zgodnie z u- 
stawą może korzystać również z karły rzemieśl­
niczej. W wypadkach ubiegania się o kartę rze­
mieślniczą przez kilka osób pojedyńczych, będą­
cych współwłaścicielami jednej pracowni, władze 
przemysłowe wydają karty każdemu zosobna. Z 
powyższego wynika, że w  spółce firmowej każdy 
właściciel powinien posiadać kartę rzemieślniczą. 
Tylko w  tym wypadku może być stosowana ulga 
podatkowa.

Ubezpieczenia społeczne w  rolnictwie
W Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 5 z dn. 30 czerwca 

br. opublikowane zostało pod pozycją 496 rozpo­
rządzenie Ministra Opieki Społecznej z dnia 14 
czerwca br. w  sprawie dokonywania zgłcozeń przez 
pracodawców rolnych, sposobu ryczałtowania ■: 
uiszczania składek za ubezpieczenie od wypadków 
w  zatrudnieniu i chorób zawodowych oraz o  w y­
sokości tych składek. Rozporządzenie to wydane 
zostało w  zakresie kilku paragrafów w  porozu­
mieniu z ministrem Rolnictwa i Reform Rolnych.

Rozporządzenie wchodzi w  życie z dniem ogło­
szenia z mocą obowiązującą od dn. 1 stycznia 1934 
r. Do rozporządzenia dołączony jest załącznik, u- 
stalający wysokość zryczałtowanych składek w  go­
spodarstwach rolnych oraz drugi załącza.k, usta­
lający wysokość składek w  gospodarstwach le­
śnych.

»To 8 owo“ gospodarcze
Ministerstwo Przemysłu i Handlu postanowiło 

wprowadzić kontrolę opakowania eksportowego i 
w  tym celu upoważniło Państwowy Instytut Eks­
portowy od przeprowadzania lustracji opakowa­
nia przesyłek zagranicznych i przedstawiania od­
powiednich sprawozdań. Sprawozdania składane 
pnzez lustratora P. I. E. będą miały w pływ  na u- 
stosunkowanie się władz rządowych do działalno­
ści eksportowej poszczególnych wytwórców. Po­
czątkowo lustracje będą miały znaczenie dydakty­

czne jednak w  razie stwierdzonego i stale powta­
rzającego się niedbalstwa ze strony eksporterów
stosowane będą ostrzejsze zarządzenia.

•  *  •

Uchwałą zarządu Komitetu Eksportowego Pod­
kładów i Sliprów ustalone zostały z dniem 27 bm 
nowe minimalne ceny sliprów przy wywozie. Ceny 
te wynoszą 3 szylingi 6 pensów za sliper pojedyn­
czy f. o. b. porty bałtyckie, położone poniżej Le­
ningradu oraz 6 szylingów i 8 pensów dla bloków 
sliprowych cif. wschodnie wybrzeże Anglji. Na z- 
mowy, opiewające na niższe Ceny. Komitet nie bę­
dzie wydawał zaświadczeń na bezcłowy wywóz 
sliprów zagranicę.

•  *  *

Ministerstwo Skarbu, jak słychać, stanęło na 
stanowisku konieczności obniżenia ceny zapałek, 
czemu przeciwstawia się dyrekcja Polskiego Mo­
nopolu Zapałczanego.

* •  *
Dnia 30 czerwca br. podpisany został przez p. 

ministra Spraw Zagranicznych Becka i posła fin­
landzkiego w  W arszawie p. Idmana protokuł cel­
no- taryfowy do traktatu handlowego Polski z Fin- 
landją. Protokuł ten jest wynikiem kilkumiesięcz­
nych rokowań, prowadzonych w  Warszawie.

 1., .0- 8"-

Reformy ubezpieczeń społecznych 
dokona wicemln. Jastrzębski ?

W pismach endeckich czytamy: Ważna jest zmia 
na na stanowisku wiceministra opieki spobcznej. 
Dotychczasowy podsekretarz stanu, dr. Duch, po­
wróci do pracy poselskiej, a nowy, p. W. Jastrzęb­
ski, obejmie nadzór nad departamentami pracy i 
ubezpieczeń. Szczególnie ważno jest to ostatnie.

P. Jastrzębski, jako wiceminister skarbu iniał 
sposobność zetknąć się z trudnościami na tle ubez­
pieczeń socjalnych i oddziaływaniu wysokich o- 
plat na życie gospodarcze. W nominacji tej widzą 
wsyzscy zapowiedź reformy ubezpieczeń. Należy 
się tego spodziewać od jesieni,

 o------

Newe ustawodawstwo
Wyszedł z druku Nr. 56 Dziennika Ustaw

Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 30 czerwca 
br. zawierający treść następującą:

ROZPORZĄDZENIA MINISTRÓW:
Poz. 496 — Opieki Społecznej z  dnia 14-go 

czerwca 1934 r. w sprawie dokonywania 
zgłoszeń przez pracowdawców rolnych, sposo 
bu ryczałtowania i uiszczania składek za u- 
bezpieczenie od wypadków w zatrudnieniu i 
chorób zawodowych oraz o wysokości tych 
składek, wydane w zakresie §§ 2, 3, 5, 11, 13 
i 22 w porozumieniu z Ministrem Rolnictwa 
i Reform Rolnych.

Poz. 497 — Spraw Wewnętrznych z dnia 
19 czerwca 1934 r. w sprawie zmiany rozpo­
rządzenia o wykonaniu prawa o publicznych 
przedsięwzięciach rozrywkowych.

■ Poz. 498 — do poz. 501 — Spraw Wewnę­
trznych z dnia 25 czerwca 1934 r. wydane w 
porozumieniu z Ministrem Sprawiedliwości o 
zmianie grane miast Uhnowa w powiecie ra­
wskim, Rohatyna w powiecie rohatyńskim 
i Podgórza w powiecie toruńskim.

Poz. 501 — Sprawiedliwości z dnia 20 czel 
wca 1934 r, o utworzeniu powiatowego wy­
działu hipotecznego w Słonimie.

giern czytaniem projekt zostaje przedstawiony do 
zaopinjowania członkom Komisji Kodyfikacyjnej, 
sądom, właściwym urzędom, oraz organizacjom 
prawniczym i gospodarczym. Projekt, uchwalony 
przez podkomisję w drugiem czytaniu, przechodzi 
na kolegjum uchwalające, które rozpatruje jedy­
nie wniesione poprawki i projekt w jedrnem czy­
taniu przyjmuje łub odrzuca. — Projekt, przyjęty 
pazez kolegjum uchwalające, prezydent Kcraisji

przedstawia ministrowi sprawiedliwości. Obecnie 
pracują następujące podkomisje: części ogólnej 
kodeksu cywilnego, prawa majątkowego małżeń­
skiego, prawa o stosunkach pokrewieństwa i opie­
ki, prawa rzeczowego, prawa spadkowego, prawa 
handlowego, postępowania niespornego, postępo­
wania układowego, oraz podkomisja postępowania 
upadłościowego.
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WIADOMOŚCI Z KRAJU.

Niebywała próba masowego oszustwa wybornego
w Warszawie

la k Obwiepol usiłował przysporzył sobie wyborców
W „Naszym Przeglązie1' czytamy: Przygotowa­

nia do wyborów samorządowych w  W arszawie na 
trafiły na poważne przeszkody w  związku z w y­
kryciem na większą skalę zakrojonej akcji dywer­
syjnej ze strony zwolenników dawnego OWP. Jak 
wiadomo, wydział ewidencji ludności był okupowa 
ny przez wolenników tego ugrupowania. Pracow­
nicy zatrudniani w tym wydziale pracowali pod 
komendą p. mec. Tłuchowskiego i Ilskiego, pia­
stujących naczelne stanowiska w zarządzie w y­
działu. Obliczenia OWP. polegały na następuiąćem:
W kartotece według ulic i domów umieszczono na- 
zwuska zwolenników Obwiepolu kilkakrotnie pod

 oSo

różnemi adresami. W ten sposób na szecz OWP 
móżna było łatwo zebrać 20—25 tysięcy dodatko­
wych głosów. Gdyby to nie pomogło, gdyby po­
mimo to inne ugrupowania otrzymały większość, 
wówczas przedstawienie tylko jednego wypadku, 
iż dana osoba głosowała podwójnie, stanu w iłoby 
dostateczny powód unieważnienia wyborów. Wy­
krycie podwójnych adresów nastąpiłu niedawmo. 
Obecnie cała kartoteka jest sprawdzana i zbędne 
karty wyrzucane. Badania personalji figuru­
jących kilkakrotnie w  kartotece wykazują zupeł­
nie dokładnie, czyja to była robota.

J. Opatoizu w Warszawie
W dniu wczorajszym przybył z New io iku  do 

Warszawy znany pisarz żydowski, J. Opatoszu.

Organizowanie obozu Izolacyjnego
Z Białegostoku donosi „IKC“: W związki; z or­

ganizowaniem pierwszego obozu izolacyjm w 
Berezie Kartuskiej donoszą z Brześcia, że komen­
dantem obozu będzie podinspektor policji Szefer 
z Komendy Głównej Policji Państwowej z War­
szawy. Obóz mieścić się będzie w budynkach po 
9 bat. szkolnym w szkole podchorążych rezerwy.

Internowani w obozie w pierwszym okresie za­
trudnieni będą zapewne przy rozbiórce ruin. We 
czwartek bawił w Berezie wojewoda poleski Ko­
stek- Biernacki, który na miejscu wydał zarządze­
nia w  sprawie organizacji obozu.

Samochody litewskie w Warszawie
Wielką sensację w  stolicy wywołało pojawienie 

się dwu samochodów litewskich, opatrzonych li­
terami LT (Lithuanie) i K (Kaunas). Są to samo­
chody sportowe, jeżdżące z chorągiewkami litew-
skiemi.

Kowieński dziennik „Lietuvos Żinios" donosi, 
że w  najbliższym czasie wyjedzie z Kowna do Wil­
na i W arszawy wycieczka kupców i przemysłow­
ców litewskich oraz wycieczka dziennikarzy li­
tewskich.

Sądy doraźne w Pdisee
W  latach 1931—1933 na terenie całej - u j o  ki są-

ZE SPORTU

W międzynarodowych zawodach lekkoatletycz­
nych w Berlinie na stadjonie Eichkamp w impre­
zie klubów SG Gharlottenburg i SV Allianz pod 
nazwą „meczu sześciu narodów** startowali iw aj 
Polacy, Kusociński i Heljasz, odnosząc dwa wspa­
niale zwycięstwa i wyniki w silnej konkurencji 
czołowych zawodników Europy. Bieg Kusocińskie 
go na 5.000 mtr. fenomenalny w stylu i tempie, o- 
la z  pod względem międzyczasów i czasu końco­
wego 14.46 min. w ywołał niebywały entuzjazm i 
uznanie, albowiem Kusociński zwyciężył bezape­
lacyjnie i bezkonkurencyjnie, biegnąc sam i wal­
cząc tylko z czasem, a pozostawiając przeciwni­
ków daleko poza sobą (na mecie przed drugim 
Nielsem o 120 mtr.). Drugi był Niels (Danja) w  c/a  
sie 15,10 min., trzeci mistrz Niemiec Syring 15,11.2 
min.

Także Heljasz w  rzucie kulą pokonał swego naj­
większego konkurenta Doudę (Czechosłowacja) i 
słynnego Niemca Sieverta. Heljasz uzyskał rzitl 
15.54 m, Douda 15,04 m., Sievert 14,91 m inne kon­
kurencje przyniosły wspaniałe rezultaty, szczegól­
nie zawodniczki niemieckie spisały się nadzwy­
czajnie.

TARLOWSKI POKONANY PRZEZ BRATKA
Na międzynarodowym turnieju tennisowym o nil

strzostwo Król. Huty zdarzyła się w e finale w iel­
ka sensacja, albowiem Bratek pokonał Tarłowskie 
go (K,raków) po zażartej pięciosetowej walce 6;1, 
2:6, 4:6, 6:4, 6:4.

LIGOŃ, znany kolarz śląski (Polic. KS) i mistrz 
wojewódzki, odniósł znowu sukces, zwyciężając 
ubiegłej niedzieli w  wyścigach szosowych na tra­
sie 116 kim. przy 62 startujących w  czasie 3:21/15 
godzin

FINLAjNDJA—NORWEGJA MECZ LEKKOA­
TLETYCZNY międzypaństwowy w Viborgu zu- 
tończył się wysokocyfrowem Zwycięstwem F ir­
nów 108:65 pkt. Z wyników zanotować warto: 800

dzono w trybie doraźnym ogółem 402 w-soby. Ska­
zano łącznie 387 osób, w tem 254 na karę śmier­
ci oraz 133 na karę więzienia. Uniewinniono 4 
osoby, na drogę postępowania zwykłego skiero­
wano sprawy 71 osób. Z liczby skazanych na ka­
rę śmierci ułaskawiono 95 osób.

Na terenie województw centralnych zapadły 32 
wyroki śmierci, we wschodnich 126, w zacho­
dnich 38 oraz w  województwach południowych 58 
wyroków śmierci.

Urlop zdrowotny prof. Feronsa
Znany z procesu o zajścia antyżydowskie w po­

wiecie żywieckim, nauczyciel Jerzy Ferens z Bia­
łej, po 15 i pól miesiącach przebywania w wię­
zieniu, otrzyma! sześciomiesięczny urlop zdrowo­
tny.

Został on skazany na 3 lata więzienia za zorga­
nizowanie rozruchów.

Solski skarży Krzywossewskiego
Znakomity aktor, Ludwik Solski, wystąpił do 

sądu przeciwko b. dyrektorowi b. teatrów miej­
skich w Warszawie, Stefanowi Krzywoszewskie- 
mu, domagając się odszkodowania 11.000 zł. Na 
kwotę tę składają się zaległe należności. Na po­
siedzeniu sądowem pełnomocnik dyr. Krzywofzew  
skiego zgłosił akcję wzajemną. Z załączonych do­
kumentów wynika, że Krzywoszewski uznaje pre­
tensje Solskiego tylko do sumy 1,600 zł.

Wobec zgłoszenia nowych dokumentów, rozpra­
wa uległa odroczeniu.

I mtr. Johansson (N) 1,56 min., 1.500 Virtanen (Ej 
3,58 min., 5.000 mtr. Askola (F) lir,41 min., 119 

i mtr. z płotkami Jósten (F) 15,3 sek., 400 mtr. z płot 
kami Jareninen (F) 53,9 sek,, skok wwyż Kotkns 
i Peresalo (F) po 1,94 mtr., tyczka Lundrot (F) 
4 mtr., oszczep Jaervinen 75,62 mtr.

ŁÓDZKI LTK—AZS (WARSZAWA) mecz ten- 
nisowy o drużynowe mistrzostwo Polski wygra 
li Łodzianie 5:2 pkt.

LWÓW—PRZEMYŚL—LWÓW. wyścig szołow y  
na trasie ponad 210 kim. wygrał Daniel (Czarni 
Lwów) w 8:04,25 godz.

Mistrzostwa okręgowe 
pływackie w Polsce

W dniach ubiegłych odbyły się w kilku cenlrach 
okręgowe mistrzostwa pływackie przy wcale wiel- 
kiem zainteresowaniu i starcie, a przeciętnych w y­
nikach.

W KRAKOWIE — jak już donieśliśmy — uzy­
skała drużynowe prowadzenie Cracovia przed 
YMtGA i Makkabi, ale dopiero biegi długodystan­
sowe i waterpolo rozstrzygną o ostatecznej punki a 
cji. Organizacja i start wypadły dobrze. Rezulta­
ty, ze względu na walkę punktową, gorsze od nor­
malnych, nowy narybek i talenty. Zanotować w a>  
to nowy rekord Włodka (YMOA) w  biegu 100 mtr 
na wznak czasom 1,26 min., zbliżonym do ogólno­
polskiego. Z Makkabi walczyły należycie tylko pa­
nie, odznaczyły się tu Relnerówna, Finderowo i 
Voglerówna. Niestety pływactwo Makkabi prawic­
ie  zanikło, najwyższy czas, aby przeprowadzono 
masową akcję nauki pływania celem wyev niino- 
wania narybka zawodniczego.

W WARSZAWIE niezbyt liczny start. Bocheń­
ski w słabej formie, wybijali się Szwankowski, 
Szrajbman, Chojna i Chomiakówna.

WE LWOWIE zawodnicy licznie startowali, pa-
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Kraków (304,3) 6,30—7,30 Z Warszawy: audycji 
poranna, 7.30—7,40 Wiadomości bieżące, 11,57 Sy­
gnał czasu hejnał z Wieży Marjackiej, 12,03 Z War­
szawy: wiad. meteorologiczne, oraz przegląd pra­
sy polskiej, 12,10 Z W arszawy i Ciechocinka: mu­
zyka taneczna oraz dziennik południowy, 13,05 Ze 
Lwowa: audycja dla dzieci młodszych: opowiada­
nie- Przygoda krasnoludka Podziomka - w /g Ko­
nopnickiej, 13,20 Płyty, 13,55-14,15 Z Warszawy; 
„Z rynku pracy“, wiad o eksporcie polskim i go­
spodarcze, 16 Z W arszawy: godzina muzyki lek­
kiej w wyk. ork. teatru „Hollywood'*, 17 Z War­
szawy: skrzynka P. K. O., 17,15 Z Warszawy: kon­
cert solistów. 18 Z Warszawy: „Białystok dawniej 
i dziś*- wygi- p. M. Gotawski, 18,15 Muzyka z płyt, 
18,45 Kronika L. O. P. P ,  18.50 „Stary Kraków ' w  
opr. dr. J Dobrzyckiego, 19,05 Rozmaitości. 19,10 
Program na dzień następny, 19,15 Z Warszawy; 
arje operowe i pieśni w wyk nadkantora Mojżesza 
Kussewickiego (tenor), przy fort. prot. L. Urstein, 
19,50 Z Warszawy: wiad. sport., 19,55 Lokalne wia- 
dom. sport., 20 „Myśli wybrane", 20,02 Pogadanka: 
„W 100-lecie młodej Europy * wygi. dr. Anna Bros- 
sowa. 20,12—22 Z W arszawy: operetka „Dziewczy­
na z fiołkami" Hellmesbergera, w radjofon M. Ma­
kowieckiej, dyr. Górzyński, w  1-szej przerwie: 
dziennik wieczorny, w II-giej przerwie: „Typy mi­
gawki" J. Miemowskiego, 22 Z W arszawy; odczyt: 
„Nieświadome macierzyństwo w  Zoo*' wygł. dyr. 
Żabiński, 22,15 Z Warszawy koncerty branden­
burskie Bacha, 23—23,03 Z W arszawy: wiad. me­
teorolog

Warszawa (1345) 6,30-7,40 i 1,57—18,45 p. Kra­
ków, 18,45 Pogadanka, 18,55 Kronika harcerska, 19 
Rozmaitości, 19,15—23,05 p. Kraków.

Katowice (395,8) 6,30-7,40 i 1,57—14,05 p Kra­
ków, 14,05 Giełda zbożowa i towarowa, 16-18,45 p. 
Kraków, 18,45 Wiadom. strzeleckie, 18,50 Kronika 
harcerska, 18,55 Rozmaitości, 19 Pogawędka Cioci 
Heli z dziećmi, 19,15—20,02 p. Kraków, 20,02 „Fo- 
tografja i kino" —  dr. Wieczorek, 20.12—23,05 p. 
Kraków.

Lwów (377,4) 6,30—7,40 i 1,57—14 *p Kraków, 14 
Lwowska giełda zbożowa ,14,06—14,15 i 16—18,45 
p Kraków. 18,45 „W hali miejskiego ośrodka wy­
chowania fizycznego" — reportaż- feljetcm J. Tę­
py, 18,55 Lwowska chwilka harcerska, 19 Rozmai­
tości, 19,15—20,02 p. Kraków, 20,02 „Cuda Puław i 
Kazimierza" — pogad. krajozn. p. M. Fechtdegeno- 
wej, 20,12—23,05 p. Kraków,

Wiedeń (506.8) 16,10 Koncert solistów , 19,10 „Pa- 
rodje i karykatury" koncert, dyr. Schoenherr, 21,05 
Utwory Schumanna.

Medjolan (368,6) 20,45 „Signorina Jazz" —  ope­
retka Papanti‘ego.

Daventry (1500) 20 „Miodowe miesiące w  Pary­
żu" — słuchów, muzyczne, 22,30 Muzyka taneczna.

„W STULECIE MŁODEJ EUROPY**
Odczyt na ten temat w ygłosi p. prof. dr. Anna 

Brossowa, nasza ceniona współpracowniczka, dziś 
we wtorek o godz. 8 wiecz, przed krakowską roz­
głośnią Polskiego Radja.

nie bardzo słabo, brak mistrzyni Polski Szczerbó- 
wny, zdyskwalifikowanej przez Pogoń (przechodzi 
do Czarnych) i Trynckównej. Na uwagę zasługuj* 
rekord okręgowy Missanówny w biegu na 200 mtr. 
klasycznym w czasie 4,04 8 min. W ogolnej klasy­
fikacji 1) Pogoń. 2) Czarni, 3) Hasmonc.a Zazna­
czyć należy, że we Lwowie pływacy żydówscy 
startowali liczniej, niż w innych okręgach, wyró­
żnili się Braun (Dror), Korczemny, Wieselthier
i Kolles (Hasmonea).

W LODZI udział słaby, czasy słabe, przewaga 
pływaków LKSu, ze żydowskich pływaków oilzna­
czy li się Grund i Bernstein (Makkabi), oraz Szyn- 
kiewiczówna (ŻKS), klóra zdobyła rekord okręgo 
wy w 100 mtr. wznak.

WE WILNIE dominuje AZS. Siniewicz (Ogni­
sko) poza konkursem poprawił rekord okręgowy 
w 100 mtr. klasycznym w' czasie 1,30.2 min.

W POZNANIU PORAŹ 9 TY ZDOBYŁA MI­
STRZOSTWO UNJA. Na uwagę zasługują wyniki 
Lisewskiego na 100 mtr. dowolnym 109.9 m:t>. i 
W esołowskiego nowy rekord okręgowy na 200 
mtr. klasycznym w 3,08 min., wreszcie sztafeta 
Unji 3x100 mtr. stylem zmiennym nowy rekord 
okr. 4.09 min.

W BIELSKU mistrzostwo Śląska zdobył EKS 
KATOWICE. Hakoah zdobył III miejsce w punk­
tacji klasy I i ogólnej. Pływacy żydowscy Hakou- 
hu startowali licznie i wykazują obecnie bezwzglę­
dnie najlepszą formę wśród żydowskich klnbów w 
Polsoe. Pollak i  Reicherówna, a także rewelacja 
nowa Pastorówna (14 lat), która na 100 mtr, dowol 
nym pokonała wszystkie Slązaczki, zwyciężyli w  
swoich kalegorjach. Naturalnie, że Karliczek, Jar* 
kuliszówna ciągle jeszcze dominują.

Kusociński i Heilasz 
zdobywają Beriin sportowy
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Wyjazdy 
do Cietiiosłinsracji!

kL III. kL n.
KARLSBAD Zł. 16633 Zł. 183.65
MARIENBAD , „ 167.10 „ 18435
FRANZENSBAD „ 169.50 „ 187.80

(oraz Inne miejscowości)
Ceny powyższe obejm ują: paszport ulgowy 
indywidualny, wizę, formalności i przejazd 

pociągiem pośp. od K rakow a.
Zgłoszenia i informacje 

bez względu na miejsce zamieszkania:

Biaro Podróży „ E s c o d o I ”
Kraków, Kynete Ct. S. Tel. 159-99, 125-93

l a s a a u e a Ł i
L I P I E C

0
W T O R E K

W schód 
słońca 

3 m. 20

Zachód 
słońca 

19 m. 36

Losowanie naszego U. Konkursu Letniego 
dla Czytelników „Nowego Dziennika"
Wczoraj w południe odbyło się w lokalu nasze­

go Wydawnictwa, przy licznym udziale publicz­
ności losowanie naszego II. Konkursu Letniego, 
obejmującego 3 premje na bezpłatny dwutygodnio 
wy pobyt w pierwszorzędnych pensjonatach W 
Rabce, w Zawoi i w Zakopanem.

Wylosowane zostały kupony następujących Czy 
felników»

R a b k a :  SAUL HOROWICZ, urzędnik, Kra­
ków, Stolarska T5.

Z a k o p a n e ;  BER KIMCHE, Kraków, F li­
szów, Lipowa 3.

Z a w o j a :  JETTI LESEROWA, Kraków, św. 
Gertrudy 14.

Wylosowane osoby zechcą się w sprawie terrat* 
nów wyjazdu porozumieć z naszetn Wydawnic­
twem.

W NAJBLIŻSZYCH DNIACH OGŁOSIMY NO- 
WY KONKURS NA KILKA BEZPŁATNYCH WY 
JAZDÓW WYPOCZYNKOWYCH.

BI

20 Tamuz; 5694

Odczyt o Herzla w radio
W związku z uroczystościami 30-lecia zgonu 

Teodora Herzla, wygłosi prof. Dr. Samuel Steniig 
dziś, we wtorek, odczyt radjowy n, t. „Teodor 
Herzl — w trzydziestolecie śmierci". Początek aa- 
dycjij 18.20. Odczyt nadany zostanie z rozgłośni
krakowskiego radja.

Rozbudowa szkól powszechnych
Dnia 13 bm odbyło się w Krakowie w gmachu 

Kuratorjum Okręgu Szkolnego zwyczajne zebranie 
Zarządu Krakowskiego Komitetu Okręgowego 
T-wa Popierania Budowy Publicznych Szkół Po­
wszechnych pod przewodnictwem prezesa p. dra 
Fr. Parylewicza.

Uchwalono rozdzielić między gminy obu woje­
wództw 5478C0 zl na budowę publicznych szkół po­
wszechnych w bieżącym sezonie budowlanym w 
formie bezprocentowych pożyczek długotermino­
wych. W kwocie tej przypada na województwo kie 
leókie 279.700 zł, na województwo krakowskie 
263.100 zł.

Wskutek pomocy pieniężnej T-wa, szkolnictwo 
powszechne ołnyma jeszcze w tym roku parę se­
tek izb szkolnych do użytku szkolnego. 2/3 przy­
gnanych kwot fcj. około 400.000 zł. Komitet Okręgo 
wy wypłaci ®umtereeeowanym gminom w najbliż­
szych dniach, resztę zaś we wrześniu br,

Polska Akademia Umiejętności 
utworzyła na Babiej Górze 
rezerwat przyrody

Na pubiicznem dOrocziiean posiedzeniu Polskiej 
Akademji Umiejętności, które odbyło się w dniu 
16 czerwca b. r. prezes prof. Stanisław Wróblew­
ski podał do publicznej wiadomości uchwałę Wal- 
uego Zgromadzenia członków tej wysokiej Insty­
tucji naukowej, mocą której utworzony został na 
Babiej Górze rezerwat przyrody, będący zawiąz- 
kiem Babiogórskiego Parku Narodowego. Odnośny 
ustęp z przemówieniem p. Prezesa Wróblewskiego 
brzmi w następujący sposób:

„Oobrona przyrody jest niewątpliwie pierwszo­
rzędnym postulatem nauki, ale poza tem odpowia­
da także uczuciu powszechnemu, uczuciu umiło­
wania przyrody — i  ten pierwiastek uczuciowy 

ynamiką ewoją doprowadził do togo, źe w osłat- 
men czasach ochrona ta  stała się nakazem prawa. 
Do majątków Akademjf należy od i. 1924 Zawoja 
z północnym stokiem Babiej Góry. Babia Góra, 
droga dla miłośników przyrody, posiada także du­
ża doniosłość dla nauki i stała się z inicjatywy A- 
kademjł przedmiotem badań naukowych, skoro 
tylko przeszła na jej własność. Nic też dżiwnego, 
ze zorganizowana ochrona przyrody zapragnęła 
wziąć ją pod swoją opiekę, a chód żądania jej — 
tnoże właśme pod wpływem owej przymieszki u- 
,czucia szły daleko, jednak przy obustronnej do­

brej woli nie było trudno dojść do porozumienia. 
Na podstawie takiego porozumienia Walne Zgro­
madzenie Akademji w dniu 22 marca, stwierdza­
jąc znaczenie, jakie ma dla nauki ochrona przyro­
dy i tworzenie rezerwatów, uchwaliło uznać za re­
zerwat obszar szczytowy Babiej Góry o powierz­
chni prawie 650 ha —  obszar, którego znaczna 
część była dla poprzedniego właściciela źródłem 
dochodów. Uchwała ta godzi postulaty naukowo 
ochrony przyrody z ogólnemł interesami nauki, 
którym służy majątek Akademji, a równocześnie 
przyniosła zadowolenie nawet tym, którzy najży­
wiej odczuwają piękno przyrody. Śmiem mniemać, 
że przez to stało się zadość intencjami założycieli 
naszej Instytucji, którzy' tworząc ją dla popierania 
czystej nauki jednak nie samą tylko czystą nau­
kę, ale także naukę jako przedmiot zainteresowań 
społeczeństwa mieli na względzie",

 C g  9-----
— ODCINEK NASZEJ POWIEŚCI musiał, ze 

względów technicznych, odpaść z dzisiejszego nu­
meru

— URLOP P. STAROSTY PALOSZA. Z dniem
dzisiejszym Starosta Grodzki krakowski p. Wład. 
Pałosz rozpoczął urlop wypoczynkowy. Na czas 
urlopu kierownictwo urzędu będzie sprawował za­
stępca starosty p. Roman Wożniak.

— AMBULiATORJUM KLINIKI NEUROLOGICZ 
NO- PSYCHIATRYCZNEJ Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego nie będzie czynne w czasie od dnia 1 
da dnia 31 lipca br.

— NAŁĘCZÓW KRYNICĄ ZDROWIA. Nałęczów, 
idealne miejsce pobytu i kuracji dla cierpiących na 
anemję, wyczerpanie, osłabienie serca, zapalenie i nie­
żyty hłon śluzowych, choroby kobiece, niedomogi na­
tury nerwowej, posiada Zakład leczniczy, który stoi 
na wysokości zadania pod względem tak urządzenia, 
jak i stosowanych metod leczniczych. Panująca w Na 
łęczowie taniość umożliwia pobyt i kurację wszyst­
kim, którzy liczą się dzisiaj z groszem. G359kf

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45.

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, 2. 7. 1934. Akcje w zaniedbaniu, Dolar 

bez zmiany.
Zebranie giełdowe zaznaczyło prawie zupełny 

brak zapotrzebowania. Ruch panował ospały. Uspo 
sobienie bez ochoty. Bank Polski w płaceniu 85, 
w zaofiarowaniu po kursie 85.50, jednakowoż bez 
notowania. Reszta papierów w zupełnem zanied­
baniu. Do transakcyj papierami oficjalnie kotowa- 
nemi nie doszło.

Na pogiełdziu sytuacja podobna.
Waluty i dewizy oficjalnie bez notowania.
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 

i międzybankowych zasadniczych zmian nie zano­
towano Nastrój spokojny. Popyt niewielki przy 
dostatecznej podaży. W Krakowie dolar gotówko­
wy 527—5.29, czeki bankowo 5.28—5.30, Bank Pol­
ski płacił za dolara drobne sztuki 5.25, grubsze 
5 28. Z innych walut Funt szterlkig 2665—2680, 
Frank szwajcarski 172.25—172.75, Mkrka niemiec­
ka gotówka 185—185, wypłata 208—206, Korona 
czeska gotówka 21.75—22.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 2. 7. Kursy zamknięcia: Akcje: Bank 

Polski 84.50, 84.75, Lilpop 9.26, 9.35. Tendencja u- 
trzymana. Papiery Procentowe: 3-proc. budowlana 
4450, 5-proc. konwersyjna 64.75, 7-proc. stabiliza­
cyjna 6688. 67. Tendencja mocniejsza. Listy zast. 
BGK. oraz Bku Roln, bez zmiany.

Dewizy: Belgja 123.65, Holandza 359 30, Kopen­
haga 119.40, Londyn 20.75, Nowy Jork czek &29 
i trzy ósme, Nowy Jork telegraficzny 5.29 i siedem

ósmych, Paryż 34.92 i pół, Praga 22, Sztokholm 
138, Szwajcarja 172.18, Włochy 45.45, Bertln 200- 
Tendencja niejednolita.

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH
W WARSZAWIE 

Warszawa, 2 7. W dniu dzisiejszym dolarem O- 
bracamo po kursie 5.28 przy tendencji utrzymanej 
W godzinach wieczorowych wymieniano orienta­
cyjnie kurs dolara w płaceniu 5.27 i jedna czw. 
oraz 5 29 w towarze przy tendencji utrzymanej.

GIEŁDA LWOWSKA 
Lwów, 2. 7. (O). Na dzisiejszej giełdzie zbożowej 

przeprowadzono transakcjo prawie we wszystkich 
artykułach przeważnie po cenach dotychczas noto­
wanych. Hrecźka i kasza hreczama potaniaL Ten- 
dencj naogół utrzymana, usposobienie spokojne.

Pszenica dworsak Podwoloczyska 16.75—17, żyto 
jednolite 1225—12.50, hreczka przem. 16,50—17.50, 
kasza hrecz. 34—35, mąka pszenna I A Podwoło- 
czyska 31—31,50, Lwów 35—3550, mąka pszenna I 
B. Podwoloczyska 28—28.50, Lwów 32-50—33, mą­
ka pszenna I C Podwoloczyska 27.75—28 25, Lwów 
8150—32, mąka pszenna po przemiale 40-proc. II 
C Podwoloczyska 24—25, Lwów 2830-29, mąka 
pszenna II D Podwoloczyska 22—2230, Lwów 
2630—27, mąkap szenna II E Podwoloczyska 21.50 
—22, Lwów 24.50—25, mąka pszenna II F Podwo- 
łoczyska 19—1930, Lwów 23—2330, mąka pszenna 
U G Lwów 20.50—21, mąka pszenna poślednia III 
A Podwoloczyska 13-50—14, Lwów 1530—16, mą­
ka pszenna poślednia III B Podwoloczyska 13—
13.50, Lwów 1250—13, mą|k'a żytnia pierwszej kate- 
gorji do 55-proc. Bodwołoczyska 2L—22, Lwów 
2450—25, mąka żytnia I kat. do 65-proc. 2230—28, 
mąka żytnia II kat. sitkowa do 70-proc. Podwo- 
łoczyska 12—1230, Lwów 15—15.50, mąka żytnia 
razowa do 95-proc. 17—1750, otręby żytnie Podwo 
ołczyska 6.50—6.75, Lwów 6.70—7, Otręby pszenne 
średnie Podwoloczyska 7—7.25, Lwów 8—650, o- 
tręby miałkie Podwoloczyska 7.23—750, mąka 
pszenna razowa Podwoloczyska 1730—18, Lwów 
22—2250, mąka żytnia I E 30.50—81. Ione kursa 
niezmienione

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznań, 2. 7. Ceny transakcyjne: żyto 85 tan

14.50. Ceny oijemtacyjnei pszenica 17.25—1750, ją. 
czmień 695—705 gr 16—16,50, 075-685 gr. 15—1550 
Od dziś zmiana standardów, mąka pszenna I gat. 
O—20-proc. 32—35, I gat. B 45-prco. 3—8030,1 gaL 
C 55-proc. 29—20.50, I g a t D 00-proo. 28-2850,
I gat. E 65-proc. 27—2730, II g a t A 20-35-proc. 
26—26.50, II g a t B 20—65-proc. 2550—26, II g a t 
G 4555-proc. nienot. II g a t D 45—65-proc. 23—2350,
II gat E 55—60-proc. nienot II gat. F 55—65-proc. 
1950—20, II gat. G 60—65-proc. nienot, II g a t A 
65—70-proc. 17.50—18, III gat. B 70-75-proc. 14.50 
—13. Ogólne usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych, 2, 7 Kursy zamknięcia: Dewizy: Paryż 

20.29, Londyn 1533, Nowy Jork 307.82 i pół, Bruk­
sela 71.80, Medjola® 26.40, Madryt 42 03, Amster­
dam 208.60, Berlin 11650, Wiedeń oficjalny 72.73, 
Wiedeń noty 57.50, Sztokholm 80.10, Oslo 78.10, Ko­
penhaga 69.40, Praga 12.76, Warszawa 58.10, Bia- 
łogród 7, Ateny 2-93, Konstantynopol 2.48 i pół, 
Bukareszt 305, Helsinki 6:85, Japonja 92. Tenden­
cja niejednolita.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
w Londynie L. 9230, w Paryżu fr. fr. 1830̂  W 

Zurychu doi. 67 przy tendencji utrzymanej. 
POŻYCZKI POLSKIE w  NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 2. 7. Kursy otwarcia: Dilloncwsk* 
84, Stabilizacyjna 112, Dolarowa 71, Warszawska 
62*125, Śląska 66125. Kursy zamknięcia: Dillonou- 
ska 84, Stabilizacyjna 112525, Dolarowa 71, War­
szawska 61.125, Śląska nienotowana. Tendencja tt- 
trzymana.

GIEŁDA METALI w  LONDYNIE 
Londyn, 2. 7. Qynk dost natychm. 1313/16, iąr* 

min. 143/16, cyna natychm. 2263/4—2237/8, termin- 
2261/2—2265/8, Straits 2271/2, ołów natychm. 
107/16, termin. 113/16, międź natychm. 311#"* 
315/16, termin. 3111/81—813/4, Blektwm SSW— 
34 SM
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Suniói! liiiiwania Adamowiiziw w Hienitzeti
Lądowanie spowodowane brakiem benzyny

Berlin, 2. 7. (PAT,). Korespondent P. A. T. w 
Berlinie —  pierwszy dziennikarz zagraniczny w 
Niemczech, który nawiązał bezpośredni kontakt 
z braćmi Adamowiczami w miejscu ich lądowania 
—  odbył kolo godz. 2.30 w nocy rozmowę telefoni­
czną z jednym z lotników polskich.

Samolot wylądował w pobliżu Nedlitz-Thiemen- 
dorg w marchji brandenburskiej. Adamowicza o- 
świadczyl, że zdecydowali się na lądowanie wsku­
tek braku benzyny. Lądowanie odbyło się bez trud­
ności. Aparat zupełnie nie ucierpiał. Lotnicy 
chcieli po wylądowaniu wysłać telegram do War­
szawy, ale strażnik miejscowy oświadczył, że uczy­
ni to sam, nie pozwoliwszy im odchodzić od apa­
ratu. Przyjęcie, jakiego doznali na miejscu było 
niezwykle uprzejme. Początkowo mieli zamiar po-

Start do Warszawy— lądowanie wToraniu
z  powodu pęknięcia przewodu benzynowego

Berlin, 2, 7. (PAT). Według wiadomości, otrzy­
manych przez korespondenta PAT z Tiehmendorf, 
bracia Adamowicze wystartowali do Warszawy o 
godz. 9.15. Start odbył się bez trudności. Aparat 
wkrótce wzniósł się na znaczną wysokość.

Ostatni etap zwycięskiego lotu
Toruń, 2. 7. (PAT). O godz. 16.10 bracia Ada­

mowicze odlecieli z Torunia, odprowadzani przez 
6 samolotów wojskowych. Trzy samoloty wrócą 
z połowy drogi do Torunia, tak, że do Warszawy 
bracia Adamowicze przybędą w asyście trzech 
samolotów.

Lotnicy przyjęci byli przez korpus oficerski 4 
pułku lotniczego. Po obłędzie nastąpiła dekoracja 
honorowa odznaką 4 p. 1., następnie prezydent mla 
sta Bolt podejmował lotników w> dworze Artusa 
lampką wina. Po krótkiem przemówieniu powital- 
nem prezydent Bolt wręczył lotnikom album pa-

Warszawa, 2. 7. (Siny W najbliższych 
dniach nastąpić mają nominacje nowych 
wojewodów. Dyrektor kancelarji sejmowej 
p. Dziadosz obejmuje stanowisko wojewody 
kieleckiego, zaś na jego miejsce mianowany 
zostanie naczelnik wydziału prasowego w 
prezydjum rady ministrów p. Tadeusz Świę­
cicki. Na miejsce wojewody warszawskiego, 
opróżnione przez p. Twardo, mianowany 
będzie b. minister rolnictwa Nakoniecznikoff 
Klukowski, na miejsce wojewody lubelskie­
go p. Różyckiego ma być mianowany gene­
rał Tłuchowski, zaś na stanowisko wojewo-

Berlin, 2. 7. (PAT. Urzędowo komunikują: „czy- 
stka“ została wczoraj wieczorem zakończona. Dal­
sza akcja w tym kierunku nie będzie się odbywała. 
Tern samem ćaiy zabieg przywrócenia i zabezpie-

Łondym, 2. 7. (L). Wedle doniesień z kół zupeł­
nie wiarygodnych, z Berlina, wicekanclerz v. Pa- 
pen nie został jeszcze zwolniony i w dalszym 
ciągu pozostaje w areszcie domowym we wła­
snym domu. Nie wolno mu ani opuszczać miesz­
kania, ani się z nikim porozumiewać. Nawet naj­
bliżsi członkowie rodziny nie mogą się z nim wt-

zostać przez noc przy aparacie, jednakże na nale­
ganie ze strony naczelnika gminy, udali się do je­
go domu, gdzie przyjęto ich bardzo gościnnie.

BerLn, 2. 7. (PAT). Korzystając z gościnności 
władz, bracia Adamowicze spędzili noc na t. zw. 
leśniczówce Crossen u sołtysa i leśniczego Freese- 
go, który zaopiekował się nimi w sposób bardzo 
serdeczny. Lotnicy czują się doskonale, przestrzeń 
Thiemendorf— Warszawa mają nadzieję przebyć 
w ciągu 2 i pół godzin. Obecnie znajdują się przy 
aparacie, oczekując jedynie na benzynę i oliwę, by 
poczynić ostatnie przygotowania do startu. 
Crossen i Thiemendorf znajdują się w Branden­
burgii nad Odrą w odległości około 50 kim. od gra 
nicy polskiej

Toruń, 2. 7. (PAT). Po godz. 11.20 bracia Ada­
mowicze wylądowali w Toruniu. Swój lot do War­
szawy byli zmuszeni przerwać z powodu pęknię­
cia przewodu benzynowego. Do Warszawy zamie­
rzają wystartować o godz. 16-ej >.

miątkowy oraz medale pamiątkowe m. Torunia. —  
Samolot „City of Warsaw“, został dokładnie zba­
dany przez mechaników, oczyszczony i jest w zu­
pełnym porządku.

Lotnicy odlecieli z Torunia, żegnani entuzja­
stycznie przez tłumy publiczności. Bracia Adamo­
wicze, po wylądowaniu w Toruniu wręczyli por. 
Barskiemu odznakę ambasady polskiej w Ameryce 
wybitą specjalnie dla pierwszego Polaka, którego 
spotkają lotnicy w Polsce.

(O lądowaniu w Warszawie piszemy na str. 1).

dy stanisławowskiego ma zostać powołany 
szef bezpieczeństwa w lwowskim urzędzie 
wojewódzkim p. Starzyński.

Pozatem krążą pogłoski, jakoby na stano­
wisku ministra oświaty miała nastąpić zmia­
na. Min. Jędrzejewicz ma ustąpić, zaś wśród 
kandydatów na stanowisko ministra oświa­
ty wymienia się m. ii- gen. Wieniawę-Dłu- 
goszewskiego.

Warszawa, 2. 7. (Sin) Na stanowisko ku­
ratora Liceum Krzemienieckiego mianowa­
ny został b. kurator okręgu szkolnego w 
Krakowie p. Eustachy Nowicki.

czenia ładu w Niemczech trwał przez 24 godziny. 
W całym kraju panuje zupełny spokój i lad. Cały 
naród 2 niesłychany mentuzjazmem opowiada się 
za wodzem.

dzieć. Von Papen usiłował już parokrotnie zwró­
cić się do prezydenta Hindenburga z prośbą o 
interwencję u Hitlera, jednakże bezskutecznie. — 
Nie ulega już wątpliwości, że von Papen zostanie 
usunięty ze stanowiska wicekanclerza, o ile tylko 
kwestja jego następcy zostanie zadecydowana. 
Największe szanse ma Goering, chociaż Hitler za­

Dr. STEFANIA HA AZ
lekarka chorób kobiecych

ordynuje 4J08i

v b  F r a n z e m b a d z i e  >,Haus Fasan"

stanawia się jeszcze, czy może bez zastrzeżeń li­
czyć na Goeringa Możliwe także, że stanowisko wi­
cekanclerza zostanie zniesione.

Goering nie zna pardonu!
Berlin, 2. 7. (R). Aresztowania, przesłuchania i 

rewizje wśród znaczniejszych osobistości politycz­
nych trwały jeszcze całą noc z niedzieli na ponie­
działek, mimo, iż oficjalnie „akcja oczyszczająca** 
zakończona została już w niedzielę wieczór. Osob­
nicy, co do których niema wątpliwości, iż nale­
żeli do spisku, są zgładzani z miejsca. W myśl in­
strukcji premjera pruskiego Goeringa, w aresz­
tach należy przetrzymywać jedynie osoby podej­
rzane, podczas gdy winnych należy tępić bez par­
donu Ilu przywódców S. A. i polityków zostało w 
ten sposób straconych, nikt nie wie. We wszyst­
kich oddziałach szturmowych usuwane są fotogra- 
f je, portrety i wszelkie sprzęty, stojące w związ­
ku z nazwiskami straconych przywódców. W in­
strukcjach, wydanych do tajnej policji państwo­

w ej, Goering poleca postępować w myśl zasady, 
że lepiej przetrzymać parę dni w areszcie 10 nie­
winnych, niż przepuścić jednego winnego. Jeżeli 
ktoś niewinny przetrzymany będzie przez jakiś 
czas w areszcie, to niechaj wie, że ma to do zaw­
dzięczenia zdrajcom „wodza** i narodu głosi 
Goering.

Konfiskata sztyletów 
i portretów Roelnno

Berlin, 2. 7. (PAT). Przywódca szturmówek 
frankońskich wydal rozkaz, aby członkowie okrę­
gowej grupy S. A. niezwłocznie złożyli sztylety 
honorowe, opatrzone dedykacją Roehma, zastę­
pując je zwykłemi sztyletami slużboweml. Por­
trety Roehma oraz innych przywódców szturmó­
wek osądzonych z powodu zdrady, mają zostać na­
tychmiast usunięte z lokalów służbowych S. A. i 
zniszczone. Budynek komendy szturmowej w No­
rymberdze, noszący dotychczas nazwę „domu Er­
nesta Roehma** nazwany został „kwaterą służbową 
grupy frankońskiej S. A.“,

Hindenburg dziękuje Hitlerowi 
i Goeringowi •••

lferiin, 2. 7. PAT. Urzędowo komunikują: 
Prezydent Rzeszy Hindenburg wystosował 
dziś w Neudeck następującą depeszę do kan­
clerza Hitlera:

Z przedłożonych mi sprawozdań widzę, że 
pan przez swe zdecydowane wystąpienie i 
odwagę z narażeniem swej własnej osoby, 
stłumił w zarodku wszelkie knowania zdra­
dzieckie. ęcalił pan naród niemiecki z cięż­
kiego niebezpieczeństwa. Wyrażam panu za 
to moje z głębi uczuć płynące podziękowa­
nie i szczere uznanie.

Z najlępszem pozdrowieniem von Hinden­
burg.

Równocześnie prezydent Hindenburg wy­
słał do premjera Prus gen. Goeringa nastę­
pującą depeszę: Za pańską energję i skute­
czne postępowanie przy stłumieniu usiłowa- 
nej zdrady stanu wyrażam panu moje po­
dziękowanie i uznanie. Z koleżeńskiem po­
zdrowieniem von Hindenburg.

...a Goebbels — prasie
Berlin, 2. 7. PAT. Niemieckie biuro infor­

macyjne komunikuje: Minister propagandy
lla/oszy wj raził prasie niemieckiej swoje po­
dziękowanie za dyscyplinę, otwartość i nieo­
mylną pewność instynktu, jaką prasa nie­
miecka okazała w związku z rewoltą Roeh­
ma.

Stasia SełiiltzBrtiw iH Maks H a ib a n H iik
Kraków Kocmyrzów
zaręczeni w czerwcu 1934 r.

Przed zmianami na stanowiskach
wojewodów

(Telefonem od nanego korespondenta) \

Urzędowy,,entuzjazmispoKójwNiemczech
po ZH o tizin n ye h  krwawych represjach

Uon Papen nadal w areszcie domowym
Nie wróci już na stanowisko wicekanclerza
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Ja k  W arszawa witała 
polskich zw ycięzców  Oceanu

Warszawa, 2. 7. (PAT) O godz. 16.50 w oczeki­
waniu przylotu polskich lotników transatlantyckich 
braci Adamowiczów, napływają na lotnisko moko­
towskie tłumy publiczności, która zajmuje trybu­
ny 1 miejsca wokół trybun. Wzdłuż trasy, którą 
mają przejeżdżać bracia Adamowicze z lotniska na 
ratusz, gromadzi się licznie publiczność. Na lot­
nisku są obecni przedstawiciele władz miejskich, 
lotniczych, wojskowych, wiceminister komunikacji 
Inż. Bobkowski, przedstawiciele Aeroklubu, klu­
bów lotniczych towarzystw i prasy.

* *  *

Warszawa, 2. 7. (PAT). Przejazd braci Adamo­
wiczów samochodem przez ulice miasta odbywał się 
wśród olbrzymiego entuzjazmu publiczności, która 
tłumnie zalegała chodniki. Policja z trudem toro­
wała drogę licznemu korowodowi samochodów, na 
c&ele którego jechało auto z p. o. prezydenta mla- 
8ta Ołpińskim, dalej bracia Adamowicze, za nimi 
auto Aeroklubu Rzeczypospolitej. Następnym sa- 
moehodem jechała rodzina lotników, poczem w 
4 szeregach posuwały się wolno niezliczone aurta.

Samochód braci Adamowiczów tonął w powodzi 
kwiecia, rzucanego przez publiczność, zgromadzo­
ną na chodnikach, oraz na balkonach domów.

Q godz. 18,15 bracia Adamowicze przybyli na 
ratusz gdzie pani prezydentowa Olpińska wręczy­
ła im wiązanki żywego kwiecia.

W gabinecie prezydenta miasta, dokonano zdję­
cia fotograficznego braci Adamowiczów w towa­
rzystwie ambasadora amerykaslAego Cudahy, gen. 
Rayskiego, prezydenta Ołpleklego 1 1. d.

Po krótkim cercie brawurowi lotnicy przeszli 
do sali obrad Rady miejskiej, gdzie nastąpiło ich 
powitanie przez zarząd miasta.

Około stołu prezydjalnego ustawiły się poczty 
sztandarowe szeregu orgąnizacyj b. wojskowych. 
Salę wypełniły szczelnie tłumy publiczności. Z o- 
kien sali Rady miejskiej widać było na placu te­
atralnym zgromadzone tłumy publiczności, które 
szczelnie zaległy Płac Teatralny. Ża stołem prezy- 
djakiym obok p. o. prezydenta miasta Ołpleklego

zasiedli bracia Adamowicze.
Po przemówieniu orkiestra odegrała hymn ame­

rykański. Przemówienie to przerywane było go­
rącem! owacjami na cześć brami Adamowiczów.

Następnie przemawiał ambasador Stanów Zje­
dnoczonych Cudahy.

Po przemówieniu tern orkiestra odegrała hymn 
narodowy polski.

W imieniu lotnictwa przemawiał szef departa­
mentu aeronautykl M. S. Wojsk. gen. Rayski.

Po odegraniu przez orkiestrę „Pierwszej Bry- 
gady“ przemawiał wicemarszałek Bogucki imie­
niem związku stowarzyszeń wielkiej Warszawy.

Wśród gorących owacy] dla braci Adamowi­
czów orkiestra odegrała „Warszawiankę".

N astanie p. o. prezydenta Ołplński oznajmił, 
iż zarząd m. st. Warszawy na posiedzeniu swojem 
w dniu dzisiejszym na mocy jednogłośnej uchwały 
przyznał bohaterskim lotnikom honorową odznakę 
m. st. Warszawy na wstędze. Oświadczenie to 
spotkało się z entuzjazmem zebranych.

Zkolei przedstawiciel warszawskiego wojewódz­
kiego komitetu LOPP. wicewojewoda Godlewski 
ofiarował braciom Adamowiczom, jako najwyższy 
wyraz uznania dla bohaterskich lotników portret 
marszałka Piłsudskiego, ryty w bronzie, jako po­
dobiznę tego, który wskrzesił wolną i niepodległą 
Polskę.

Po zakoczenłu części oficjalnej Akadem]!, bra­
cia Adamowicze w towarzystwie p. o. prezydenta 
OłpMskiego przeszki na balkon, powitani grom- 
V'emi okrzykami zebranych tłumów. 1

Adamowicze czule sie 
doskonale

Warszawa, 2. 7. (PAT). Podczas rozmowy s 
współpracownikiem PAT. bracia Adamowicz* o* 
świadczll iż czują się brdzo dobrze i jnle są zmęczę- 
tli. Ogromnie są wzruszeni serdecznem przyjęciem 
w Wrszawie, za które bardzo dziękują stojiey.

Hitler — RełchsfOhrerem 
po śmierci Hindenburga

Paryż,. 2. 7. PAT. „Journal des debats” 
donosi, że w Berlinie kursują pogłoski, iż w 
fazie śmierci prezydenta Hindenburga, kan­
clerz Hitler będzie proklamowany Reichs-i 
furerern i w tym charakterze zajmie pałac 
prezydenta, przyczem Reichstag na specjal­

nie zwaijnem posiedzeniu ma przyznać mu 
władzę suwerenną.

Papen zmuszony będzie 
do samobójstwa!

Paryż, 2. 7. PAT. Korespondenci berliń-

Dyktatura na Łotwie przy pracy
Ryga, 2. 7. (PAT). Minister spraw wewn. Gulbis 

podpisał dekret o zamknięciu i likwidacji wielu sto­
warzyszeń i organizacyj, m. in. łotewskiej socjal­
demokratycznej partji 1 wszystkich jej oddsialów, 
oraz t. zw. klubu Gamisa.

Faszyści francuscy dają znak 
życia

Paryż, 2. 7. (PAT). „Matiu“ donosi z Valem- 
ciennes o aresztowaniu kilkunastu członków ugru­
powania faszystowskiego t. zw „Francistów", któ­
rzy przybyli do Valencienne8 w trzech samocho­
dach i nalepiali afisze, faszystowskie. Franciści, 
przybrani w niebieskie koszule, byli uzbrojeni w 
rewolwery i pałki gumowe. Po przesłuchaniu, wy­
puszczono aresztowanych prowizorycznie na wol­
ność. Zostali oni oskarżeni o nielegalne posiadanie 
biomi.

Wybory prezydenta Meksyku — 
tylko jeden trap

Nowy Jork, 2. 7. (R) W Meksyku odbyły 
się wczoraj wybory prezydenta republiki, 
które wbrew tradycji minęły naogół spokoj­
nie. Jedynie w Vera Cruz doszło w jednym 
z lokali wyborczych do bójki, w toku której 
przewodniczący komisji wyborczej został 
zastrzelony. »l

Wybory przyniosły wielkie zwycięstwo 
partji rządowej. Wybrany został prezyden­
tem generał Lazaro Cardenas, który jako 
następca Rodrigueza obejmie urząd prezy­
denta w grudniu br.

acy pism paryskich zapewniają, że bezpo­
średni współpracownik von Papena radca 
Bose oraz szef milicji hitlerowskiej Voss zo­
stali rozstrzelani. Niektóre dzienniki, jak np. 
„L’intransigeant” wyraSają obawę o los Pą- 
pena, przypuszczając, że będzie on zmuszo­
ny do popełnienia samobójstwa.

Paryż, 2. 7. PAT. Korespondent berliński 
„Journal des debats” donosi, że z pośród 
działaczy prawicowych aresztowano w Ber­
linie m. in. członków Herrenclubu von Al- 
yenslebeną i Gleichena, b. posła narodowo- 
niemieckiego Stadtlera i kpt Pabsta, który 
brał udział w puczu Kappa. Von Alvensle- 
ben został rozstrzelany, los innych areszto­
wanych jest nieznany.

Tensam korespondent, w przeciwieństwie 
do informacji o zamordowaniu Grzegorza 
Strasser?, zapewnia, że w ostatniej chwili 
udało się Strasserowi Zbiec zagranicę.

Nawet
w najdalszej prowincji

f *Czytelnik „Nowego Dziennika
informowany jest

s zy b k o , rze c zo w o , wszechstronnie
o wszystkiem co sie dzieje 
w kraju, na świacie i w życiu łydowskiem
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Święto gór odbędzie się w Zakopanem
od 7 do I Z  slerpoia b. r.

Zakopane, 2. 7. (PAT). W dniu dzisiejszym od­
było eię w Zakopanem w sali „Klubu zakopiańskie­
go" posiedzenie komitetu „Święta Gór“. Obradom 
przewodniczył prezes krakowskiej Okr. Dyrekcji 
P. K. P. Stodolski. Z poza członków komitetu miej­
scowego że starostą nowotarskim Komiakiem i 
burmistrzom Winnickim wzięli udział w posiedze­
niu z ramienia komitetu głównego w  Warszawie 
ks. Humpola, kpt. Tadeusz Mięsowicz (w zastęp­
stwie gen. Kasprzyckiego, inicjatora Święta Gór), 
dr. Gryzina-Lasek i kapitan, Jerzy Misiński. Z ra­
mienia Okr. Dyr. P. K. P. w Krakowie, pp. Sze- 
licliowski i Węgrzyn, z ramienia P. R. O. P. prof. 
dr. Goetel, z ramienia P. Z. N. dr. Szatkowski, z 
ramienia DOK. 5 ppulk. Tomaszewski, szef sztabu 
O. K., wreszcie dyrektor Polskiego Radja w  Kra­
kowie, p. .Włniarz.

M. in. ustalono, że w Święcie Gór wezmą udział 
następujące regjony podkarpackie: śląsk, Podhale, 
Łemki, Rojki i Huoułi. Każdy z tycb regjonów  
przedstawi parę grup, z których najliczniejsze 
n »ją  być grupy Podhala i Huoulszczyzmy; samo 
Podhale wystawi 9 grup,a to : żywiecką, wadowicką, 
orawską, skalnego Podhala, spiską, pienińską, li­

manowską, nowosądecką. Ustalono następnie, że 
Święto Gór odbędzie się w  czasie od 7 do 12 sierp­
nia, i obejmie prócz wystawy regjonalnej oraz jar­
marku - wystawy, pokaz osiedli góralskich i  licz­
ne widowiska regjonalne. Uchwalono następnie w y­
słać delegację w składzie pp. gen. Kasprzycki, wi­
ceminister Bobkowski, poseł Gwiżdż i po jednym 
przedstawicielu góralszczyzny i  huculezczyzny do 
pana Prezydenta R. P. i pana Marszałka Piłsud­
skiego z  prośbą o objęcie protektoratu nad tem  
pierwszem ogólno-pelskiem świętem całej polskiej 
góralszczyzny.

Zakopane otrzymało plaże
Zakopane, 2. 7. (PAT). Dnia 1 lipca otwarta zo­

stała w Zakopanem plaża na Antałówce. Plaża po­
łożona w parku leśnym na południowych stokach 
wzgórza. Poza samym terenem plażowym posiada 
boisko, kabiny z natryskami ciepłemi i zimmemi, 
kąpiele kaskadowe, kawiarnię letnią, salę dla ma­
sażów i t. d. Plaża znajduje się pod nadzorem le­
karskim i połączona jest również z zakładem w o­
doleczniczym.

Katastrofalna powódź na Podkarpaciu
Lwów, 2. 7. (PAT). Prasa donosi o katastrofal­

nych rozmiarach powodzi na Podkarpaciu. W Bo­
rysławiu zostało zalanych wiele piwnic i sklepów. 
W Rohatynie zalane są niżej położone ulice. Pod 
Sławskiem nastąpiło oberwanie się chmury, wsku­
tek czego wylały potoki. Piorun raził śmiertelnie

8-letnią hucułkę. W okolicach Stanisławowa grozi 
zalewem rzeka Bystrzyca Sołotwłńska, oraz inne 
rzeki. Zalane zostały też przedmieścia miasteczek 
Bołszowce Zabłocle i Zarzecze. Akcja ratunkowa 
trwa.

Prezydent RzpHtej wrócił 
do Warszawy

Warszawa, 2. Z. (PAT). Pńti Prezydent Rzeczy­
pospolitej powróci! dziś z Gdyni do Warszawy w 
towarzystwie p. Mościckiej, oraz członków domu 
cywilnego i wojskowego. v  -

Gen. Kasprzycki
pierszym wiceministrem spraw wojsk.

Warszawa, 2. 7. PAT, Gabinet ministra 
spraw wojskowych komunikuje, iż pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej na wniosek minii 
stra spraw wojskowych marszałka Piłsud­
skiego mianował w dniu dzisiejszym gene­
rała brygady Tadeusza Zbigniewa Kasppzyc 
kiego pierwszym wiceministrem spraw woj­
skowych. :. \

Min. Rajchmann opuścił 
G d y n i ę

Gdynia, 2. 7. (PAT). P. minister przemysłu i 
handlu, Henryk Floyar-Rajchman, jako rzepdsta- 
wiciel rządu na uroczystości zlotu młodzieży, opu­
ścił Gdynię. Podczas pobytu p. minister przepro­
wadził inspekcję portu, zapoznał się z urządzenia­
mi oraz stanem budowy.

* • »

Gdynia, 2. 7. (PAT). Po pięciodniowym pobycie 
opuścił dziś Gdynię kontrtorpedowiec holender­
ski „Evertsen“ i łódź podwodna „K, 17“. Poże­
gnanie gości przez przedstawicieli polskiej floty  
wojennej nastąpiło na redzie, poozem „Evertsen“ 
dał salut koetradmiralski, na co odpowiedział o- 
kręt „Bałtyk",

Rzekomy komendant obozów
izolacyjnych nie istnieje

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa* 2. 7. (Sin); Ze źródeł miarodaj­

nych zaprzeczają wiadomości, jakoby inspe­
ktor policji w komendzie głównej w War 
szawie p. Szefer miał być mianowany kie­
rownikiem obozu izolacyjnegę w Berezie 
Kartuskiej. Wyjaśniają, że ani taka nomina­
cja dotychczas nie nastąpiła, ani taki oficer 
policji nie istnieje. ,(Zob. Wiadomości z kra­
ju na str, 10-tej), _  \

Kronika bielsko-bialska

Otwarcie Targów kalwaryjskich
Wadowice, 2. 7. PAT. W Kalwarji Zebrzy 

dowskiej odbyło się w dniu 1 lipca otwarcie 
Targów Kalwaryjskich, urządzonych pod 
protektoratem p. wojewody krakowskiego 
dr Kwaśniewskiego i ks. metropolity Sapie­
hy. Na uroczystość przybyli m. in. p. woje­
woda krakowski dr. Kwaśniewski, prezy­
dent miasta Krakowa dr. Kaplicki, naczel­
nik wydziału samorządowego Osiecki, staro­
sta powiatowy Klotz, naczelnik wydziału 
kuratorjum Misky, poseł Hyla oraz wielu 
reprezentantów miejscowych władz i orga^ 
nizacyj. Uroczystość rozpoczęła się nabożeó 
stwem w kościółku św. Józefa, poczem po 
przemówieniu prezesa towarzystwa przemy­
słu ludowego, naczelnika Osieckiego, woje­
woda dr. Kwaśniewski dokonaj otwarcia wy­
stawy. Targi zostały nader licznie obesłane 
ł obejmują eksponaty stolarstwa, szczotkar- 
stwa z Tarnawy, wyrobów ślusarskich, ko­
walskich, hafciarskich z Makowa, koszykar­
skich i wiele innych wyrobów przemysłu lu­
dowego.

Komunikacja telefoniczna 
Moskwa—Polska

Moskwa, 2. 7. PAT. Agencja Tass donosi. 
W dniu 1. lipca została otwarta komunika­
cja telefoniczna pomiędzy Moskwą a wszyst- 
kiemi miastami Polski.

Zbliżenie trzech państw 
bałtyckich

Ryga, 2. 7. (PAT). Dziś na wybrzeżu ryskiem  
Bulduri rozpoczęła się konferencja 6 towarzystw  
zbliżenia państw bałtyckich. Z Kowna na konfe­
rencję tę przybyli przewodniczący, towarzystwa 
zbliżenia 1 itowiskio-Iotewekiego burmistrz miasta 
Kowna Merkis, oraz przewodniczący litewsko-e- 
stońsldegio zbliżenia adw. Wiłejezys. Porządek ob­
rad przewiduje m. in. zagadnienie związku litcw- 
s ko- es tońs k o-ł o terwBkiego współpracy wszystkich 6 
towarzystw zbliżenia, stworzenie specjalnego biu 
ra współpracy paó6tw bałtyckich, wydawnictwo 
wspólnego dziennika, poświęconego współpracy 
tych towarzystw, oraz kwestję języka dla poro­
zumienia się między trzema państwami bałtyckie 
mi.

Z OKAZJI PRZYPADAJĄCEJ NA DZIEŃ DZ1-
SIEJSZY 30-tej ROCZNICY ŚMIERCI TEODORA 
HERZLA odbędą się dziś o godz. 19‘30, staraniem 
zarządów gmin żydowskich uroczyste nabożeństwa 
w synagogach Bielska i Białej.

STOW. OPIEKI NAD MŁODZIEŻĄ ŻYD. „Farien.
heim“ w Bielsku utrzymuje w Lesie Cygańskim ko- 
lonję wakacyjną, gdzie znajduje się obecnie 34 bied­
nych dzieci żyd. Ta sama ilość dizeci zostanie przy­
jęta na drugi miesiąc wakacyj szkolnych. Ponadto 
wspomniane stowarzyszenie wysłało 4 dzieci do sa  
natorjum w Rabce. — Stow. opieki nad młodzieżą 
żydowską w Białej wysłało 48 biodnych dzieci żydo 
wskich na kolonję wakacyjną „Centosu“ w Rabce. 
Ponadto stowarzyszenie udzieliło niezamożnym rodzi­
com żydowskim szereg subwencyj w wysokości do 
100 zł.

ŚMIERĆ POD KOŁAMI POCIĄGU Niedaleko sta­
cji kolejowej Wilkowice—Bystra znaleziono zwłoki 
młodego mężczyzny, zmiażdżone przez koła pociągu. 
Rozpoznano w zmarłym Andrzeja Mirożka, lat 18, z 
Łodygowic. Nie zdołano jednak ustalić przyczyny nie 
szczęśliwego wypadku.

ŚCIGANY BANDYTA ZNALAZŁ ŚMIERĆ W NUR 
TACH SOŁY. Niedaleko Żywca policjant zauważył
podejrzanego osobnika, który na jego widok rzucił 
się do ucieczki. Usiłując przepłynąć Sołę, dostał się 
jednak w wir, w którym, nie mogąc wydostać się, 
znalazł śmierć. Policjant przy pomocy chłopów wy. 
łowił zwłoki topielca, którego zidentyfikowano z nie­
jakim Stanisławem Stauchom poszukiwanym przez 
policję w Król. Hucie 1 Gliwicach. Stauch miał na
swem sumieniu kilka włamań, napadów i t. p. _
W Niemczech został on skazany na 14 lat więzienia, 
zdołał jednak uoieo do Polski, gdzie ukrywał się 
przez dłuższy czas na ŻŻywiecoyńnłe,

SPADŁA Z BALKONU pierwszego piętra domu
przy ul. 11-go Listopada 1. 68 w Białej niejaka An- 
gela Olszewska, doznając przytera eaeregu ciężkich 
obrażeń wewnętrznych.

ZE SPORTU. W ub. piątek został rozegrany f i­
nał zawodów jubileuszowych Leszczyńskiego K. S. 
Biała. T. . Biała—Lipnik pokonał- K. S. „Hako- 
ah“ w stosunku 6:1 (1:0), ioiorą® niezasłużony w 
tę] wysokości rewanż za ostatnią porażkę. Mecz 
Bialski K. S.— D. F. C. Sturm zakończył się nie­
rozstrzygnięty w stosunku 2:2 (1:1), wreszcie ju- 
bilant, Leszczyński K. S., został pokonany przez 
D. S. K, (Czeski-Cieszyn) w stosunku 7:1 (3:0). Z 
zawodów drużyn rezerwowych wyszedł zwycię­
sko „Hakoah", który pokonał rezerwę Sturmu w 
stosunku 4:3, zdobywając tern ptihar jubileuszowy.

DZIŚ W KINACH: Apollo: Nibelungi. —• Miej­
skie Bielsko: Serce włóczęgi (Al Jolson). —  Miej 
skie Biała: Zagłada (Harry H el).

Reklama na wodach jeziora
Reklama, która objęła już jako swą dome 

nę niebo, służące często za tło do arabesek 
ireślonych przez samolot, zagarnęła ostat­
nio i wody jeziora Genewskiego. Chodzi tu o 
reklamę polityczną przeciwników socjalisty­
cznego rządu Leona Nicole. Gdy podczas 
święta narodowego zakazano partjom anty­
rządowym obnoszenia transparentów z ha­
słami nacjonalistycznemu wpadły one na po 
mysi rzucenia owych transparentów na wo­
dy jeziora. Transparent, zrobiony z grubego 
żaglowego płótna długości 6 metrów, zanu­
rzony został niedaleko wybrzeża pomiędzy 
mostem Mont-Blanc a wyspą Rousseau. — 
Przedstawiał on kobietę ze sznurem na szyi, 
co miało symbolizować Genewę w pętach 
rządu socjalistycznego i opatrzony był ironi 
cznym napisem. Policja genewska miała 
wiele trudu i kłopotu z wydobyciem rekla­
my politycznej, pływającej spokojnie po wo­
dach jeziora.

T E L . 6 » 1Z A K O P A N E
Jadwiga Kurland-Denisenkowa, długoletnia właści­
cielka pensjonatu „Eldorado14, zawiadamia, że obecnie 
prowadzi penskmat g ^ j  ^  gaj £  mg

położony w Białe m, w przepięknym lesie. Bieżąca 
ciepła i zimna woda w-ąKtfcojanh. Pełny, komfort. Ku­
chnia wykwintna (djbtetyozna). Ceny bardaą jłtehde.
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Kronika krakowska
O terminowe wpłacanie rat 
pożyczkowych

Z dniem 5 lip ca b. r. upływa termin wpłaty X-ej 
raty Wewnętrznej Pożyczki Narodowej. Ponieważ 
punktualne wpłacanie rat Pożyczki jest niemniej 
ważne od 6amego jej subskrybowania, Izba prze­
mysłowo-handlowa w Krakowie zwraca 6ię do efer 
gospodarczych 6wego o-kręgu z usilnym apelem o 
terminowe dotrzymanie zobowiązań, przyjętych 
wobec Państwa.

Stare znaczki stemplowe 
tracą wartość obiegowa

Wobeę wprowadzenia do obiegu znaczków stem­
plowych nowego typu, przytępiło Ministerstwo 
Skarbu d0 wycofania znaczków pochodzących ze 
starych emisyj. Z dniem 1 lipca br. utracą waż­
ność obiegową znaczki następujące: 5-groszowy 
czarny i 20-złotowy zielono- żółty, wydane w ro­
ku 1924, oraz znaczki 10-groszowy, 20-groszowy, 
25'groszowy, lOzłotowy i 20-złotowy, wydane w 
r°ku 1932.

Postój pociągów pospiesznych
Na czas od 1. VII do 15. VIII. t. j. w czasie 

trwania targów kalwaryjskich zarządzono postój 
Pociągu pośpiesznego Nr. 501, odohodzącego z 
Nrakcwa o godz. 13.25, oraz pociągu osobowego 
Nr. 5 13 , odchodzącego z Krakowa o godz. 7.25 w 
Naiwarji Lanckoronie dla wsiadania i wysiadania 
podróżnych.

Równocześnie zarządzono w Męcinie na stałe 
postój pociągu Nr. 19 Zakopane—Nowy Sącz. — 
Przyjazd do Męciny 11.49.

Nowe warnnki płacy i pracy 
dozorców kamieniczoyck 
w Krakowie

Nadzwyczajna komisja rozjemcza dla ustalenia 
warunków płacy i pracy dozorców domowych mia 
eta Krakowa, odbyła w dniu 19 czerwca br. po­
siedzenie pod przew. inspektora pracy Koncpczyń 
skiego i wydała orzeczenie, z którego podajemy 
tu najważniejsze postanowienia, a które z dniem 
19 czerwca br. regulują na przeciąg roku przymu­
sowo podstawmy umów o płacę i pracę między wła­
ścicielami domów w Krakowie a dozorcami.

Warunki dotychczasowych umów indywidualnych 
korzystniejsze dla dozorcy domowego, niż ustało 

n # »  niniejszem orzeczeniu, pozostają w mocy.
Według paragr. 17 orzeczenia, dozorca domowy 

otrzymuje od właściciela nieruchomości:
1) wynagrodzenie pieniężne w wysokości, okre- 

słonej w par. 18 niniejszego orzeczenia; minimum 
Płacy wynosi 10 zł.

2) bezpłatne mieszkanie służbowe do wyłącznego 
'h-ytku swego i swojej rodziny w stanie używał* 
n°ści i odpowiadające wymaganiom sanitarnym, 
z Piwnicą i używalnością strychu do suszenia bie-

w nowopowstających domach mieszkanie do 
Powinno posiadać niemniej niż 20 m. kw. po- 

°^ięrzchiu i być położone w  pobliżu bramy;
> bezpłatne oświetlenie mieszkania — także w 

tla"*? daieimfe.i w raz‘e brąku dostatecznego świa- 
ś : *i®®nego, w domach zaś nieposiadających 
n. fł ‘f  elektrycznego lub gazowego — pół litra 

dziennie;
Vy Wynagrodzenie pieniężne dozorcy domo

Jest płatne miesięcznie z dołu. 
dom 0110 w zależności od ilości izb w
ehn o’ których zalicza się izby mieszkalne, kuChnm* w --------------------- ....wuwo.nc, *vu-

n>e oraz pomieszczenia handlowe i przemysło-we.

Wysokość miesięcznego wynagrodzenia pienięż­
nego ustala się w sposób następujący:

) po 0 8n zł ^  jednej izby — w domach, pod- 
®gających ustawie o ochronie lokatorów o małej 

7̂ ,? : WOici 4 nie wymagających specjalnie wzmo 
»tr<wiy dozorcy domowego;

,, ' , z£ w domach, podlegających ustawie o o-
"K alordw, Die posiadających kanalizacji 

obszcrne podwórza i dużą prze- 
chodnika, względnie odpowiadającej mu 

| f C1 U1 sprzątania;
nu  i ?  1 ^  w domach nie podlegających ochro- 
l lokatorow, lub też podlegających ochronie lo- 
atorow, a mieszczących banki, hotele, pensjonaty, 
eatry, kinematografy, duże lub liczne sklepy, war­

sztaty rzemieślnicze, zatrudniające ponad 5 robot­
ników, garaże przemysłowe, stajnie, krowiarnie, 
szkoły, domy modlitwy i inne tp lokale, które

bądź zapewniają właścicielowi nieruchomości 
większy dochód, bądź też powodują potrzebę wzmo 
ionej pracy ze strony dozorcy domowego

W domach z centralnem ogrzewaniem dozorca 
domowy otrzymuje dodatek za palenie w  piecu 
centralnego ogrzewania w  wysokości 25 groszy  
miesięcznie od ubikacji, ogrzewanej w miesiącach, 
w  których ogrzewanie centralne jest czynne.

Od każdego klucza do bramy, wydanego lokato­
rowi należy się dozorcy 3 zł.

Za otwarcie bramy po godz. 10 w nocy, dozorca 
otrzymuje przed północą 15 gr, a po północy 20 gr.

W łaściciel nieruchomości jest obowiązany naj­
później po upływie 14 dni od chwili zawarcia u- 
mowy wydać dozorcy domowemu bezpłatnie ksią 
teczkę obrachunkową według wzoru zatwierdzo­
nego przez okręgowego inspektora pracy. Do ksią 
żeezki obrachunkowej właściciel nieruchomości 
lub jego zastępca jest obowiązany wpisać: datę
przystąpienia do prący i płacy oraz datę i treść 
wypowiedzenia umowy o pracę, a dozorca winien 
kwitować odbiór płacy.

Do czasu wydania książeczek obrachunkowych 
według nowego wzoru właściciel nieruchomości 
jest obowiązany wypłacać dozorcy domowemu 
należne mu wynagrodzenie za każdorazowem po­
kwitowaniem.

_  DYŻURY LEKARZY. Dziś mają dyżur — 
w nocy: dr. Baranowski — Tatarska 11, dr. Haas 
— Sarego 10, teł. 126-92, dr Kwiatkowski — PI. 
Matejki 6, tel. 114-04, dr. Owczyński — Lubicz 34, 
teł. 153-26.

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 13, 
ul. Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Karmelicką 
9 i Rynek podgórski 9.

— TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ UNIWER­
SYTETU HEBRAJSKIEGO Oddział w Krakowie, 
podaje do wiadomości zainteresowanych, że osta­
teczny termin wnoszenia dokumentów i opłat zwią 
zanych z przyjęciom na Uniwersytet upływa 25 lip 
ca br.

— „HITACHDUT" (Krakowska 41). Dziś o godz. 
8 wieczór odbędzie eię Uroczysta Akademja z o- 
kazji 30-lecia śmierci Teodora Herzla. Przemawia­
ją: tow. Dr. Beeen, Keraer, MosAnger i Seeeeler.

SEKCJA KWATERUNKOWA XIII. ZJAZDU 
LEGJONISTÓW POLSKICH zwraca eię z gorącym 
apelem do P. T. Mieezkaców Miasta Krakowa o 
zgłaszanie prywatnych pomieszczę — któreby mo­
gły być przydzielane uczestnikom zjazdu na czas 
od 3—6 sierpnia b. r. za odpowiedniem wynagro­
dzeniem. Zgłoszenia uprasza się kierować do 
Polskiego Związku Turystycznego, ul. Szpitalna 36, 
tel. 113-85.

ZWALCZANIE WŚCIEKLIZNY U PSÓW. Za­
rząd Miejski zawiadamia że w związku z wyga 
śnięcietn wścieklizny u peów w Dz. XIX. i XX- u- 
chyla wydane dla tych dzielnic zarządzenia z tero, 
że przymus kagańcowy i ewidencyjny psów obo- 
więzuje nadal.

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Miejskie 

teatry lwowskie grają dzisiaj w teatrze im. J. Sło­
wackiego komedję muzyczną według Bera i Ver* 
neuila pł. „Moja siostra i ja“, w przekładzie M. 
Hemara, muzyka Benatzkyego. Lekkość, dowcip, 
takst nieszablonowy i dobrze zbudowany, miła 
muzyka naszpikowana przebojami, tańce, nawet 
trochę sentymentu i wzruszenia, a wszystko to u- 
trzymane w tonie groteski i w tempie operetko­
we,m daje pierwszorzędne widowisko zdobywają­
ce sobie każdą publiczność. Jutro powtórzenie wo­
dewilu K Krumłowskiego „Królowa Przedmie­
ścia".

— TEATR KRAKOWSKI W KRYNICY. Teatr 
im. J. Słowackiego w Krakowie, gościnne swe wy 
stępy w Krynicy otworzył najświeższą nowością 
polskiego repertuaru „Rzeczpospolita poetów', któ 
rą licznie zebrana doborowa publiczność przyjęła 
gorąco i z dużem zainteresowaniem. W dalszym 
toku teatr krakowski wystawia sztukę angielską 
pt „Igraszki muzyczne" i „Rodzinę" Słonimskiego, 
ciekawą nowość teatru francuskiego „Towariszcs" 
Devala, nadto Siedleckiego najnowszą komedję 
„Czwarty do bridgea". Wśród wznowień cieszą­
cych się stale wielkiem powodzeniem znajdą się 
„Uciekła mi przepióreczka" St. Żeromskiego, da­
lej „Romans", a nadto Ładna historja".

— LOLA AMSEL JAKO „JANKELE". Tylko je­
den raz, we środę o godz. 8*30 wiecz. odegrana 
zostanie w Letnim Teatrze Żydowskim (Stradom
11) wesoła przebojowa komedja „Jankele". W ro­
li głównej wystąpi ulubienica krakowskiej publi­
czności, utalentowana, młodociana artystka, LoU 
Ajnsel. Bilety w cenie od 49 do 99 gr, do nabycia 
przy kasie. Czysty dochód na rzecz Bursy Sierót 
Żyd.

— KONCERT RUMUŃSKIEJ ORKIESTRY WOJ 
SKOWEJ, który odbędzie się w Krakowie na boi­
sku W isły we środę 4 bm., wzbudził niebywałe 
zaintersowanie w naszem mieście. I nie można się 
dziwić! Wszak wystąpi zespół złożony z 750 mu­
zyków, który pod dyrekcją pik. E. Massiniego, ge­
neralnego inspektora rumuńskich orkiestr wojsko­
wych wykona bardzo bogaty i interesujący pro­
gram, obejmujący obok polskich i rumuńskich u- 
tworów uwerturę do wagnerowskiej opery „Tann- 
hńuser" oraz V Symfonję Beethevena.

REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH.
ADRIA: „Bokser i dama'.
APOLLO: „Otchłań życia" (Fredric March). 
ATLANTIC': „Rewolta płci" (Elisa Landi) i „Ta 

jemnica zamku Portock".
BAGATELA: „Rajski ptak1' (Dolores de Rio), po 

nadto na scenie występ artystów w rewji.
DOM ŻOŁNIERZA; Aferą pułk. Redlą. 
PROMIEŃ; „Dzika dziewczyna" (Klara Bow. — 

„Buster nawarzył piwa" (Buster Keaton).
SŁONKO: „Potrójne małżeństwo" oraz „Kar­

czma na rozdrożu".
SZTUKA; „Zła dziewczyna" (Dolores deł Rio). 
ŚWIT: „Madame Guillotine" (M. Carrol). 
UCIECHA: Bunt młodzieży 
WANDA: „Nocny lot".

ZE SALI SADOWEJ

Jaki patent wyknpnje wyrąb 
mięsa?

Zasadniczo orzeczenie Sądu Najwyższego.
Przed Sądem okręgowym karnym w Krakowie 

toczyła się swego czasu rozpr. przeciw Jakóbowi 
Kunzowi, rzeźnikowi w Krakowie oskarż, o to, że 
w Krakowie trudnił się sprzedażą mięsa na pod­
stawie niewłaściwego świadectwa przemysłowego, 
bo świadectwa IV. kategorji handlowej, zamiast 
III. kategorji, co stanowi przestępstwo z art. 98. 
ustawy o państw, podat. przera.

Oskarżony wyparł się w prawdzie winy i podał, 
że miał obowiązek nabycia, jedynie świadectwa 
przemysłowego IV. kategorji, a nie lU-ciej, bo 
trudnił się handlem mięsa, w lokalu nie mającym 
Charakteru i wyglądu pokoju. Sąd jednakże przy- 
jął za udowodnione, że wprawdzie sprzedaż mię­
sa odbywała się w budce (w jatce), ale sprzedażą 
tą  zatrudniał w czasie swej nieobecności dwóch 
Członków swej rodziny, klórzy go zastępowali. — 
Wobec tego zasądzony został oskarżony Kunz w 
myśl oskarżenia. Dalszymi: skutkiem wyroku tego 
byłby oskarżony zmuszony również wykupić świa­
dectwa III kategorji,

Od wyroku tego wniósł oskarżony przez swego 
obrońcę adw. P ra Schoenwettera kasację do Sądu 
Najwyższego, wykazując mylność stanowi Sądu I. 
Instancji, Sąd Najwyższy w Warszawie, przychy­
lając się do kasacji oskarżonego, wyrok Sądu J. 
'nstancji uchylił, przytaczojąc jako motywa, iż 
skoro oskarżony prowadzi swoje przedsiębiorstwo 
wy rąbu mięsa w lokalu, który nie ma ani wyglądu

„Mauretanja" idzie na emeryturę
Jeden z największych okrętów transatlan 

tyckich „Mauretania”, chluba linji okręto­
wej Cunard Line, zostaje po 20-tu latach 
służby „dymisjowany”. W dniu 30 czerwca 
br. wyruszył w ostatnią swoją podróż z 
Southampton do Nowego Yorku. „Mauretan 
ja’ uchodziła w swoim czasie za najszybszy 
okręt na linji Europa—Stany Zjednoczone i 
zdobyła tzw. Błękitną Wstęgę. Emerytowa­
ny olbrzym będzie jeszcze po wycofaniu z po 
dróży dalekobieżnych za ocean używany ja­
ko okręt Wycieczkowy przez cztery miesią­
ce, poczem zostanę ulokowany w dokach i 
zdemontowany, a rozmaite jego części skła­
dowe sprzedane na szmelc. „Mauretanja” 
jest narazie największym co do tonażu o- 
krętem Cunard Line, która przystąpiła obe­
cnie do budowy największego parowca na 
świecie, liczącego 75.000 tonn objętości.
BHHHHBHHHSHHHBHIHSBHHSBHBBHSHHSB
ani charakteru pokoju, przeto -wykupienie prze* 
oskarżonego świadectwa przemysłowego IV. kate> 
gorji było zupełnie uzasadnione w myśl przepisu 
części II. lit. a rozdział I. kategorja IV. załącz. Jo 
art. 03. ustawy o państw, podatku przem. Ponadto 
stwierdził Sąd Najwyższy, że praea pomocnicza 
członków najbliższej rodziny właściciela zakładu, 
mieszkających z nim podi wspólnym dachem i ko­
rzystających z jego utrzymania, nie stanowi ce­
chy zewnętrznej, decydującej o rozmiarach przed- 
sięhiorswa handlu towarowego, a temsamem o je­
go kategorji. Na, tej zasadzie został oskarżony od 
winy i kary uwolniony*
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ZNIZONE CENY INSERATÓW
z dniem I-go lipca b. r.:

G ratu lacje  i kondolencje do 4  w ierszy Zł. 5— P odzięko w adia le k a rsk ie  do 25 mm. Zł. 10-— 
O głoszenia ślubne i zaręczynow e * . „  10-— N ekrologi (klepsydry) do 60  mm. w I. łam ie  „  20-—

PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. miesięcz. Zi. 6*00, kwart. ZŁ 18*00 
W Krakowie z odnoszen. do domu „ „ 6*20 „ „ 18*00
Na prowincji z przesyłką pocztową „ „ 6*60 „ „ 19*80
Zagranicą z przesyłką pocztową , „ „ 10*00 „ „ 30*00

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 milimetr. — Najntuiejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 10 słów.

LENY w złotych: I. strona 1*25. — Tekst 1*—. Nade słane 0*75. — Za tekstem 
0*25. — Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszukując ycb pracy 0*05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5*—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10*—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w L łamie Zł. 20*—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza Się 25% 
za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK** wychodzi codziennie, takie W poniedziałki i dni poświąt
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.Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik**: Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. Wilhelm Berkelhaifljner,
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej pod zarzą-d. Maksymi^ana Feldanamtit# — -

MAGAZYNY i piwnice 
od zaraz do wynajęcia. 
Zgłoszenia: Prodenta, uL 
Zacisze 9. 4220g

LEKARZOWI lnb denty­
ście wynajmę dwa poko­
je, kuchnia, komfort, >-* 
cóntrum ul. Krakowskiej. 
Zgłoszenia: „1643“ do Ad 
min. „N. Dziennika**.

4213g

POKÓJ solidnie umeblo­
wany, fortepian, wynaj­
mę: Wielopole 26, m. 9.

LOKAL suterynowy z 3 
ubikacyj do wynajęcia — 
Bocheńska 5.

D(J wynajęcia 3 pokoje, 
kuchnia, z komfortem, na 
IIL piętrze: ul. Starowiśl­
na 45.

LOKAL fabryczny 4 ubi­
kacje, oraz pokój z kuch­
nią do wynajęcia. Wiado 
mość:, tel. 167-25.

PYJANY MĘSK,E 9  5 0
w p ierw szorzędnym  g a tu n k u  n i t l U  
MAGAZYN POLSKI K raków , DŁUGA 50

— KOLONJA WAKACYJNA ORG. SJON. „HA- 
SZACHAR** LWÓW (Sekcja Akademicka) mieścić się 
będzie w uroczej miejscowości podkarpackiej, w Ko­
sowie (k. Kołomyi). Willa komfortowo urządzona, oto- 
e®ona sadem; w pobliżu rzeka — kilka kroków od la­
su. W ikt 5-razowy, obfity i smaczny. Liczne wycie­
czki, jak do Czeremoszu, Rumunji, Żabiego, Woroch- 
ty, Tatarowa i Jaremcza, przez góry. Cena za pobyt 
75 zł. Zgłoszenia na turnus, rozpoczynający się od 10 
Jipca przyjmuje Centrala „Haszacharu**, Lwów (Pasaż 
Hausmana 8, I. piętro) do 8 lipca. Bliższe dane w pro­
spektach. Zniżki kolejowe.

Pełnokomtortowy JtMIY* 
Hotel - Pensjonat f U K łl i l l  I
D ro ve | Wieieimannswej

I wśród dużego parku, z własną olbrzymią plażą, 
otoczoną żywopłotem. Wspaniale pokoje z ciepłą 
i zimną wodą. Werandy, tarasy, balkony. Wy­
kwintna kuchnia rytualna, prowadzona przez Zie- 
gerów. Ceny przystępne. Telefon 278. 4096g

|  Sprzedaż |
DO SPRZEDANIA parce­
le budowlane za Parkiem 
Krakowskim, o obszarze 
187 i 235 sążni kwadrat. 
Wiadomość w kancelarji 
adw., Kraków, ul. Grodz­
ka 18, między godz. 5—8.

6272kr

NA LŻEJSZY przemysł 
do wynajęcia w dzielniej 
VIII. 3 obszerne hale c 
łącznym obszarze około 
900 m. kwadr, i takim że 
strychem i piwnicą — do 
sprzedania lub wydzierża 
wienia przytykająca par. 
cela obszaru 320 sążni 
kwadrat. Wiadomość w 
kancelarji adwok Grodz­
ka 18, między godz..5—8.

6271x

FORTEPIAN wiedeński 
sprzedam tanio: Wielopo 
le 26, m. 9.

K AR BIT
po cenach fabrycznych 

dostarcza

TECHEBU
M l * ,  W i l k i  L 7

Reklama 
diwignlą handlu

| KaiR i wict a el
STENOGRAFJI polskiej 
niemieckiej, najnowszą 
in-todą skróconą wyucza 
Zofja SchOngutówna, ul. 
Rzeszowska 5, m. 5. — 
Wpsy od godz. 11—13 
prżedpol. i między 17— 
19 po,poi. 4119g

WPISY na koncesjonowa 
ne KURSY HANDLOWE 
FEINBERGA, Starowiśl­
na 28, przyjmuje się oo- 
dziennie. 6291kr

FIRANKI, kapy, serwety 
najnowsze modele stylo­
we oraz nowoczesne Ate 
lier art. robót ręcznych: 
DUNAJEWSKIEGO 6. — 
FACHOWE PRANIE, — 
FARBOWANIE I NAPI­
NANIE FIRANEK.

6191kr

SANATORJUM W BATO 
WICACH pod Krakowem 
Dla nerwowo choTych. 
pod kier. Prof. Dra Mar­
cina Zielińskiego, otwar­
te cały rok. Tel. 177-30, 
137-30. Poczta Prądnik 
Czerwony.

POSZUKIWANA jest -  
starsza winda, nadająca 
się do ładowania grubego 
drzewa budowlanego. — 
Oferty pod „Winda* do 
Adm. „N. Dziennika**.

PLISOWANIE franc. i 
szersze na falbany, tanio, 
szybko: ul. Miodowa 20/1. 
m. 7.

Drobne ogłoszenie za słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy . . 5 gr. 
,n '» Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony. =====

|  W olne oosady |
MUNDANTKI, piszącej 
biegle i bezbłędnie po po] 
sku i niemiecku, ze steno 
graf ją polską, poszukuje 
się. Zgłoszenia do Adm. 
„N. Dziennika** pod ,3-“.

ZDOLNY: i energiczny 
mężczyzna, w średnim 
wieku, poszukuje poważ­
nego zastępstwa. Zgłoszę 
nia do Adm. „N. Dzien­
nika* pod „Zabezpiecze­
nie hipoteczne**.

[M a try m o n ia ln e j
MĘŻCZYZNA lat 32, tnte 
ligentny, poszukuje pan­
ny z posagiem, ewentual­
nie Emheórat. Listy do 
do Adm. „N. Dziennika** 
pod „Poważny**,

DO WYNAJĘCIA pokój
słoneczny, elegancko u- 
meblowany, osobne nle- 

krępujące wejścip: Die­
tla 21, m. 3. Zgłoszenia 
do godz. 11 i od 9 wlecz.

6259kr

Lokomotywa -  
ongiś i dziś

Na górze: jedna z pierwszych' an­
gielskich lokomotyw, zbudowana 
przez Williama Hedley‘a, niezwykle 
trwała — czynna była bowiem od 
r. 1813 do 1862. Ną dole — naj­
wiotszy model lokomotywy, rów­

nież ang. („Cock of the North")

\ Zdrojowiska |
ZAKOPANE. Pensjonat 
„Trzy Róie“. Telef. 279, 
E. Stambergera blisko no 
wej plaży, pełny komfort, 
otoczony dużym ogrodem 
i lasem szpilkowym, po­
leca pokoje z utrzyma­
niem. ceny niskie. 6292kr

ZAKOPANE. Pensjonat 
„Jurand**, ul. Chałubiń­
skiego — zarząd Sabiny 
Breitmanówny, — poleca 
pokoje słaneczine. Las. 
polana, kuchnia wykwin­
tna. Ceny niskie.

MORSZYN. PENSJONAT 
„PAŁACE".  Pokoje 
ełoneozne, balkonowe, psi 
ny komfort, elektryka, 
woda bieżąca ciepła, zim­
na, radjo w każdym po. 
koju, telefon, halle, tara­
sy, kąpiele Błoneczne. <-.* 
Ceny bardzo przystępne.

MORSZYN. Pensjonat I. 
kategorji „Lwowi&nka'*. 
Elektryczność, woda bie 
żąca. Ceny przystępne.

6224kr


